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Nigdy więcej faszyzmu!
Międzynarodowy Dzień Walki 

przeciwko faszyzmowi i wojnie
BERLIN PAP. 12 bm. w 

Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej obchodzono uro­
czyście Międzynarodowy 
Dzień W alki przeciwko fa­
szyzmowi i wojnie.

C entralna m anifestacja od 
była się w niedzielę w Ber­

l in ie  na placu im. Thaełm an- 
na. Na uroczystość przybyli 
prezydent Niemieckiej Repu 
bliki Dem okratycznej Wil­
helm Piech i prem ier Otto 
Grotewobl. Zasiedli oni na 
trybunie honorowej obok 
Róży Thaelm ann oraz człon­
ków delegacji ze Związku 
Radzieckiego, z Francji, Cze­
chosłowacji, Polski, Bułgarii, 
Rumunii, Włoch, Danii, Bel­
gii, A ustriii i Niemiec zach.

N astępnie zabrał głos pre­
m ier Otto Grotewobl. Z głę­
boką czcią — oświadczył on 
— składam y dziś hołd parnię 
cl przeszło 11 milionów lu ­
dzi, którzy padli ofiarą te r­
ro ru  faszystowskiego we 
wszystkich k rajach  Europy. 
Równocześnie m anifestujem y 
niezłomną wolę walki pod 
hasłem  „Nigdy więcej fa- 
izyzm u“!.

Im ponujące m anifestacje 
odbyły się w tym że dniu w 
wielu innych m iastach NRD. 
Podobnie jak  w Berlinie, pa­
trioci niemieccy w obecności 
przedstawicieli ruchu oporu 
z innych krajów  składali 
ślubowanie, że nigdy nie do­
puszczą do powrotu barba­
rzyństw a faszystowskiego, że 
walczyć będą niestrudzenie 
o pokojowe zjednoczenie oj­
czyzny.

Proletariusza 
wszystkich krajów 
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W  całym kraju rozpoczął się

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

P o ch o d y
lia z

fe s tyn y
iczymi

Wieczór inauguracyjny w Warszawie E r
WARSZAWA PAP. W całym kraju  rozpoczęły 

się obchody Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W wielu m iastach, miasteczkach i gro­
m adach odbyły się w dniu 12 bm. uroczyste akade­
mie i wieczornice, pochody przyjaźni, spotkania z bu ­
downiczymi Pałacu K ultury  i Nauki, występy am a­
torskich zespołów artystycznych i zabawy ludowe.

Niezliczone rzesze młodzie 
ży szczecińskiej przeciągnęły 
w przededniu rozpoczęcia 
Miesiąca ulicami m iasta, ma 
nifestując na cześć przyjaźni 
polsko-radzieckiej.

Inauguracja Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

Wybrzin<
W dniu wczorajszym odby 

la się w  K lubie TPPR we 
Wrzeszczu akadem ia, k tóra 
zainaugurow ała Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej na Wybrzeżu.

Po słowie wstępnym  i po­
w itaniu przez tow. Rigusa

! Ż U

Pierwszym dalekobieżnym pociągiem elektrycznym

Ł ó d ź  b liże j, lĄJarózau/if
(Korespondencja własna z Łodzi)

DUŻY zegar na Dwór 
cu Głównym w W ar 
szawie wskazywał 

12.55. Dwudziestoletni dy­
żurny ruchu, W acław Wiś- 
nioch, syn kolejarza, dał 
znak do odjazdu. W prób­
ną podróż wyruszył elek­
tryczny pociąg na trasie 
W arszawa -  Główna — 
Łódź -  Fabryczna. W ten 
sposób m. in. kolejarze 
uczcili dzień swego święta.

Pełny skład pulm anow - 
skich wagonów, ciągniony 
przez duży, zielony elektro 
wóz poprowadził starszy 
maszynista, H enryk Łapiń 
ski. Mocno trzym a korbę. 
Oczy jego patrzą z uwagą 
w przestrzeń, co chwila 
kontroluje przyrządy. Przy 
nim  stoi jego pomocnik — 
Tadeusz Kołodziejczyk. Tej 
przodującej brygadzie elek 
trowozowni W arszawa-Za- 
chodnia, przypadł honor 
poprowadzenia pierwszego 
pociągu elektrycznego z 
W arszawy-do Łodzi.

Ale nie tylko dia nich 
przeznaczone były oklaski 
i kwiaty, którymi starzy i 
młodzi witali przejeżdżają 
cy pociąg. Bv! to dowód 
uznania dla całej arm ii 
pracowników kolei, którzy 
włożyli ogromny wysiłek 
dla zelektryfikowania .tej
ważnej linii kolejowej. 

Uruchomiona nowa linia 
1 kolei elektrycznej Koluszki 

1 — Łódż-Fabryczna, licząca 
'  27 km. (poprzednio była 
ś uruchomiona linia elek­

tryczna W arszawa — Ko­
luszki), jest dalszym kro­
kiem w przewidzianym 
przez P lan 6-letni zelektry 
fikowaniu 540 km  linii ko­
lejowych.

) Elektryfikacja linii W ar- 
) szawa — Łódź jest donios 
\ łym wydarzeniem w histo 
4 rii naszego kolejnictwa.

Elektryfikacja kolei posia- 
) da wielkie znaczenie ogól­

nonarodowe. Każdy odci­
nek zelektryfikowany po­
zwala na znaczne skróce­
nie czasu przejazdu pocią­
gu i na znacznie większą 
ilość dogodnych przystan­
ków. Pociąg zelektryfiko­
wany rozwija szybkość do 
chodzącą do 120 km. na 
godz. Pośpieszne pociągi 
elektryczne z Warszawy do 
Łodzi-Fabrycznej przebę- 
dą trasę w czasie o 30 min. 
krótszym , niż pośpieszne 
pociągi parowe, a osobowe 
pociągi elektryczne—w po 
nad 1 godz. krótszym niż 
osobowe pociągi parowe. _

Poza ty.m eksploatacja 
trakc ji elektrycznej jest o 
40 proc, tańsza niż kolei 
parowej. Dla zobrazowa­
nia tego w arto podać, że 
parowóz zużywa średnio 
na przewiezienie 1 tys. ton 
na przestrzeni 1 km  około 
50 kg węgla najlepszego 
gatunku. Na wytworzenie 
energii niezbędnej dla 
przewiezienia identyczne­
go ładunku pociągiem elek 
trycznym  potrzeba tylko 
22 kg. węgla. Niezależnie 
od tego, elektryfikacja po­
zwala na formowanie więk 
szych i cięższych pocią­
gów. na znaczne zwiększę 
nie przelotności linii kole­
jowych. a pracę kolejarza 
czyni nieporównanie lżej­
szą. Podróż pociągiem elek 
trycznym  jest dla pasaże­
rów bez porównania w y­
godniejsza niż parowym.

Zegar na dw orcu w Ło­
dzi wskazuje godzinę 15.15.

Tak jak dziś dojechaliś­
my elektrycznym  pocią­
giem z W arszawy do Ło­
dzi, tak  za pewien czas 
przyjedziemy z Warszawy 
do Stttlinogrodu. A do koń 
ca 1956 r. ruszą elektrycz­
ne koleje na trasie W ar­
szawa — Zalesie, Gdańsk 
Pruszcz, Gdynia — Wejhe 
rowo. B. T.

konsula radzieckiego w 
Gdańsku tow. T ałyzina ,.k tó ­
ry  przybył na akademię, 
głos zabrał przewodniczący 
WRZZ tow. Leitgeber.

Tegoroczny Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej — mówił m. in. 
tow. Leitgebęr — zbiega się 
z 10-leciem Polski Ludowej. 

( Z racji tej będzie on szcze- 
S golną m anifestacją przyjaź- 
’ ni i wdzięczności narodu poi 
) skiego do K ra ju  Rad. który 
 ̂ przyniósł Polsce wyzwolenie

4 narodowe i służy rada i P °- 
j mocą w um acnianiu naszej 
) ludowej ojczyzny.
I Obchód Miesiąca Pogłębię 

nia Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiei zbiega się z 10-leciem 
istnienia Towarzystwa P rzy­
jaźni Polsko - Radzieckiej 
— organizacji zrzeszają- 
cei dziś na Wybrzeżu 260 ty 
sięcy członków. Zadaniem 
aktyw u TPPR będzie zlikwi 
dowanie w naszym wojewódz 
tw ie białych plam. by za po 
średnictw em  powiększonej 
sieci kół jeszcze łepiei sze­
rzyć wiedze o Związku R a­
dzieckim.

Konsul generalny ZSRR w 
Gdańsku tow. Tałyzin nawia 
zał do wspólnych, rewolucyj 
nych tradycji przyjaźni, k tó ­
rych symbolem są postacie 
Puszkina i Mickiewicza oraz 

? Feliksa Dzierżyńskiego.
5 Po części oficjalnej odby- 
) ły się występy artystyczne

solistów Opery Bałtyckiej i 
zespołu am atorskiego „Ar­
k i”.

W y j a i d
delegacji polskiej

na IX sesję 
Zgromadzenia 
Ogólnego NZ

WARSZAWA PAP. W 
dniu 13 bm. wyjechała z 
W arszawy do Nowego Jorku 
delegacja polska na IX  se­
sję Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, z 
przewodniczącym delegacji 
m inistrem  spraw, zagranicz­
nych Stanisław em  Skrze­
szewskim na czele.

, W yjeżdżającą delegację *e
4 gnali na dworcu szef Urzę-
ź du Rady M inistrów minister
) Kazim ierz M ijał, wicemini-
i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h
< M arian Naszkowski oraz
5 wyżsi urzędnicy M inister­

stw a Spraw  Zagranicznych*

Pochody przyjaźni prze­
ciągnęły także ulicami licz­
nych m iast i m iasteczek Po­
morza.

W Rzeszowie tysiące miesz 
kańców m iasta wzięło udział 
w wielkim festynie urządzo­
nym z okazji rozpoczęcia 
Miesiąca Pogłębienia P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Fe 
styn, k tóry  obfitował w w ie­
le ciekawych a trakcji, jak

wej Soli, Myślenicach, pod­
krakowskiej miejscowości 
Sułkowice.

* * *
13 bm. odbył się w Warsza 

wie uroczysty wieczór inau­
gurujący Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec- 

Na wieczorze tym  prze 
mówienie wygłosił członek 
Prezydium TPP-R , przewód 
niczący CRZZ — W iktor Kio 
siewicz, który powiedział m. 
In.:

Doroczne obchody Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko -  Radzieckiej należą już 
w naszym k ra ju  do tradycji. 
Obchodzi je  rokrocznie cały 
naród polski, przepełniony 
serdecznymi uczuciami głębo 
kiej wdzięczności dla boha­
terskich narodów wielkiego 
Związku Radzieckiego, który 
przewodzi ludzkości na dro­
dze walki o nowe, lepsze ży­
cie, o pokojową przyszłość 
świata.

Przyjaźń ta  ma stare tra ­
dycje, sięgające daleko w hi 
storię naszego narodu.

Mickiewicz, Lelewel, Wor­
cell, Dąbrowski, Wróblewski, 
Sierakowski — oto wielcy pazawody lekkoatletyczn i'i**»  

jakowe oraz kierm asz ksią - trioci polscy, których łączyła 
żek ra d z ie c k ie j wzbudził goi^ca więź ideowa z rosyj- 
wielkie zainteresow anie rze- skimi dem okratam i — rewo
szowian i chłopów 
nych wiosek.

oTSblte-

W szeregu zakładów pracy 
odbyły się w dniu rozpoczę­
cia Miesiąca spotkania załóg 
z budowniczymi Pałacu Kul­
tu ry  i Nauki im. J. Stalina 
w Warszawie. Delegację bu­
downiczych Pałacu K ultury 
i N auki gościła m. in. załoga 
Tomaszowskich Zakładów 
Włókien Sztucznych.

Podobne spotkania odbyły 
się w Zielonej Górze, w No-

Zwycięstwo 
PGR Biesiekierz

5 bm. iv zespole PGR 
Biesiekierz (woj. koszaliń 
skie) odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru prze­
chodniego temu zespołowi 
jako najlepszemu w  kraju, 
połączona z obchodem do­
żynek. Zespół Biesiekierz 

wyróżnił się wysokimi osią 
gnięciami w  dziedzinie u- 
praw połowych i hodowli-

Podczas uroczystości do­
żynkowych wielu przodują  

cym pracownikom PGR 
wręczono odznaczenia pań 
s licowe i nagrody.

Na zdjęciu: delegacja 
pracowników zespołu PGR 
Grodkowa (woj. w arszaw ­
skie) przekazuje posiadany 
dotychczas sztandar prze­
chodni zespołowi PGR Bie­
siekierz.

CAF  — fot. Baranowski.

lucjonistami.
Puszkin, Szewczenko, H er- 

cen, Czernyszewski, Potieb- 
nia, Bardowski — oto gorą­
cy przyjaciele narodu pol­
skiego, bojownicy o jego wol 
ność, zrośnięci na wieki z hi­
storią naszych w alk narodo 
wo-wyzwoleńczych.

T radycje wspólnych walk 
wolnościowych przejęła i 
kontynuow ała rewolucyjna 
klasa robotnicza Polski i 
Rosji.

Zacięte boje klasowe na ba 
rykadach 1905 i 1917 roku ce 
m entują tę  jedność celów i 
dążeń, k tórej symbolem są 
postacie płomiennych rewolu 
cjonistów Ju liana Marchiew 
skiego i Feliksa Dzierżyń­
skiego, wiernego i bliskiego 
współtowarzysza wodzów re 
wołucji, chluby polskiego ru ­
chu robotniczego.

Drogę do wyzwolenia naro 
dowego i społecznego utoro­
w ała narodowi polskiemu Re 
w olucja Październikowa.

U podstaw naszego niepod 
ległego bytu narodowego le­
gły podpisane przez Lenina 
historyczne dekrety Rady Ko 
m isarzy Ludowych, znoszące 
wszelkie układy i akty doty 
czące rozbioru Polski i pro­
klam ujące prawo narodu poi 
skiego do niepodległości.

W pam iętne lata Wojny Oj­
czyźnianej przeciwko barba­
rzyńskiem u najeźdźcy na po­
lach bitew  nad Wołgą, Do­
nem i Dnieprem rozstrzyga­
ła się przyszłość również i 
naszego narodu.

W ciągu 10 lat, jakie dzie 
lą nas od historycznych dni

(Dokończenie na str. 2).

Sukces
załogi »C h o p in a «

Depesza do min żeglugi
„Dalmor“ otrzym ał drogą 

radiową w dniu 13 bm. de­
peszę od załogi statku-bazy 
„Fryderyk Chopin", zaadre­
sowaną do min. żeglugi tow. 
Popiela i wicemin. żeglugi 
tow. Stolarka.

„M/s „Gdańsk“ — czytamy 
m. ia. w depeszy — przycu­
mował do bazy dnia 10 wrze 
nia br. o godz. 7.40, a odbił 
tegoż dnia o godz. 23.20. Skra 
cając czas przeznaczony na 
obsłużenie „Gdańska“ o 8 go 
dżin i 20 min., wyładowano 
9531 beczek. Równocześnie 
załadowano na statki łowcze 
2225 beczek, węgieł, wodę, 
ropę i żywność.

W pracy przodowała b ry ­
gada młodzieżowa im. 22 Lip 
ca pod kierownictwem K u­
jawskiego, która przeładowa 
la w ciągu 9 godzin 35 min. 
1865 beczek pustych i 1000 
beczek soli. 2341 pustych be 
czek przeładowaia w ciągu 
8 godzin brygada rem onto­
wa.

Zapewniamy Was, że zało­
ga statku-bazy „Chopin" nie 
ustanie, w pracy dia zapew­
nienia pełnej realizacji pla­
nów połowowych rybołów­
stwa.

Kier. wyprawy: Muszyński
Sekretarz POP: Antczak 

Przewodniczący rady zakł.: 
Imianowski

\ ia M lc a -_
~. . . . . . . . . n u r  ■■■

Dzisiaj na listę honorową gromad, 
spółdzielni produkcyjnych i państ­
wowych gospodarstw rolnych, które 
wykonały roczny plan obowiązko­
wych dostaw zboża, wpisały się:

gromada ;
Jan iszew k o (pcw. Tczew) 

spółdzielnie:
M ałżew ko (pow. Tczew)
B ie la w k i (pow. Tczew)

A kiedy Twoja gromada, -spół­
dzielnia, Twój zespół PGR zamelduje 
o wykonaniu planu rocznego? Co 
zrobiłeś, aby mogły one znaleźć się 
na honorowej liście?

Witając konferencję partyjno-ekonomlczną

im. Komuny Paryskiej
podejmuje zobowiązania produkcyjne
W Stoczni im. „Komuny 

Paryskiej“ w Gdyni, w okrs 
sie przygotowań do konfe­
rencji partyjno-ekonom icz- 
nej, która odbędzie się 30 
października br. znacznie 
rozwinął się ruch współza­
wodnictwa pracy. Do dnia 
10 bm. stoczniowcy gdyńscy 
podjęli ok. 1.500 zobowiązań, 
postanaw iając podnieść w y­
dajność pracy, podwyższyć 
jakość produkcji oraz na każ 
dym kroku, przy każdej ope 
racji produkcyjnej oszczę­
dzać surowce i m ateriały.

W podejmowaniu zobowią

Brytyjscy
parlamentarzyści

j t u t i e d l J t i B i

Staiinogrod i Lublin
LUBLIN PAP. Bawiąca 

w Polsce delegacja labourzy 
stowskich parlam entarzy­
stów w godzinach popołud­
niowych dnia 10 bm. przy­
była do Stalinogrodu.

Tego samego dnia parla­
m entarzyści brytyjscy zwie­
dzili Pałac Młodzieży im. 
Bolesława B ieruta w S tali- 
nogrodzie.

W dniu 11 bm. goście bry 
tyjscy zwiedzili Śląskie Za­
głębie Węglowe, a następnie 
— budowany w Chorzowie 
Wojewódzki P ark  K ultury 
: Wypoczynku.

W godzinach porannych 
dnia 12 bm. parlam entarzy­
ści brytyjscy przybyli do 
Lublina.

Goście brytyjscy obecni 
byli na centralnych uroczy­
stościach dożynkowych w 
Lublinie.

zań przoduje załoga kadłu- 
bowni produkcyjnej. Do dnia 
6 bm. podjęto vv tym  wydzia 
le 7-7 zobowiązań. M. in. ka- 
dlubowcy: Witkowski, Tu- 
choika, Ważny i Bobkowski 
postanowili wykonać prace 
pokładowe na dźwigu pływa 
jącym n r 12 na dwa dni 
przed zaplanowanym  term i­
nem.

G rupa kadłubowców, w 
której w yróżniają się: Trze­
ciak, Nawrot, Wojciechowski 
i Skierka zobowiązała się u - 
kończyć budowę jednostki 
do dnia 28 września, tj. na 2 
dni przed zaplanówanym ter 
minem.

We współzawodnictwie na 
powitanie konferencji par- 
lyjno-ekonomicznej, w ka- 
dłubowni rem ontowej biorą 
również czynny udział kobie 
ty. Spośród nich na wyróż­
nienie zasługuje spawaczka 
Irena Ostrowska, k tóra sy­
stematycznie, na każdą p ra­
cę podejm uje zobowiązania, 
osiągając dzięki tem u 170 
proc. normy

W okresie przygotowań do 
konferencji partyjno-ekono- 
micznej, w kadłubowni pro­
dukcyjnej nie tylko wzrósł 
ruch współzawodnictwa, lecz 
także — i to jest najcenniej­
sze — rozwinęły się nowe 
wyższe jego formy. Np. me­
todę Kłai pod hasłem  „oszcz,ę 
dzajrny i polepszajm y ja ­
kość produkcji na każdej o- 
peracji przez cały cykl pro­
dukcyjny“ oraz metodę Sa ja 
stosuje 80 proc. załogi tego 
wydziału. Wiele zespołów 
mistrzowskich wprowadziło 
również ostatnio m etodę Gu­
zika, dzięki czemu w  zespo­
łach tych znacznie podniosła 
się wydajność pracy.

_W podejm ow aniu i realiza 
cji zobowiązań n a  przyw ita­
nie konferencji party jno- 
ekonomicznej przodują w ka 
dłubow ni rem ontowej zespo­
ły m istrzowskie Lisonia, Le­
wandowskiego, Nadoiskiego 
i Batkowskiego.

Dzielnie dotrzym uje kroku 
kadłubowni remontowej za­
łoga rurowmi. W wydziale 
tym -podjęto  wiele cennych 
zobowiązań, zmierzających 
do skrócenia cyklów produk 
cyjnych. polepszenia jakości 
produkcji i zaoszczędzenia 
materiałów. M. in. grupa in­
stalatorów  Rycherta postano 
wiła zakończyć instalację 
przewodów centralnego ogrze 
wania na jednostce B 53/22 
do 18 bm., tj. na dw a dni 
przed zaplanowanym term i­
nem, Natom iast instalatorzy 
G racjan Ebłaski, Władysław 
Kalinowski, Stefan Przybyl­
ski, Romuald Cierzuch. M a­
rian  Kossowski i Feliks S ła­
wiński zobowiązali się wyko 
nać przewody b a l a s t o w e  
na jednostce B 53/2b na dwa 
dni przed zaplanowanym ter 
minem.

Prowokacje
kuomintangowców

sp o tyka ją  się 
z n a le żytą  o dpraw ą

P E K IN  P A P . A g e n c ja  N o ­
w y c h  C h in  d o n io s ła  w  d n iu  11 
b m .:

J e d n o s tk i  a r ty le r i i  p rz e c iw ­
lo tn ic z e j a rm ii  lu d o w o  - w y z w o ­
le ń c z e j n a  f ro n c ie  F u n k ie n  ze ­
s trz e l i ły  d z iś  je d e n  sam o lo t m y ­
ś liw sk i i u szk o d z iły  t r z y  in n e  
s a m o lo ty  w o js k  z d ra jc y  C zan g  
K a i-s z e k a . o  g o d z in ie  8,56 r a n o  
8 sam o lo tó w  m y ś liw sk ic h  „ F  47“ 
p rz e le c ia ło  n a d  A in o y  i d o k o n a ło  
b o m h a rd o w a u ia .  A r ty le r ia  p rz e ­
c iw lo tn ic z a  p rz y ję ła  je  s k o n c e n ­
tro w a n y m  o g n ie m . J e d e n  s a m o ­
lo t z o s ta ł z e s trz e lo n y  i r u n ą ł  do  
m o rz a  w o d le g ło śc i 8 k m  n a  p o ­
łu d n io w y  - w sch ó d  od  A m o y , a  
d w a  in n e  d o z n a ły  u szk o d z e ń .

W d n iu  12 b m . a r ty le r ia  p rz e ­
c iw lo tn ic z a  w  A m oy  z e s trz e li ła  2 s a m o lo ty  k u o m iu ta n g o w s k ie  i 
je d e n  u szk o d z iła ,

BUNTY WSROD ŻOŁNIERZY 
CZANG K A I - SZEKA

D E L H I P A P . J a k  p o d a je  p r a ­
sa  h in d u s k a ,  w śró d  ż o łn ie rz y  
C zang  K a i-s z e k a  sze rz y  się  n ie ­
zad o w o le n ie  i b u n ty .  Ż o łn ie rze  
i p o d o fic e ro w ie  p ra g n ą  p o w ró ­
c ić  do  p o k o jo w e j p ra c y  tw ie r ­
dząc , że n ie k o ń c z ą c a  się  s łu żb a  
w  a rm ii  c za n g k a is z e k o w sk ie j  to  
n ic  in n eg o  ja k  d o ż y w o tn ie  r o ­
b o ty  p rz y m u s o w e . C zęste  są  w y ­
p a d k i d e z e rc ji .

Z a n ie p o k o je n i tą  s y tu a c ją  A- 
m e ry k a n ie  w y s ła li  o s ta tn io  n a  
T a iw a n  d la  w z m o c n ie n ia  a m e r y ­
k a ń s k ie j  g ru p y  d o ra d c ó w  p rz e ­
szło 20« o fic e ró w  i p o d o f ic e ró w  
j a k  ró w n ie ż  a g e n tó w  o s ław io n e  
go w y w ia d u  a m e ry k a ń s k ie g o . M a 
ją  o n i p rz e p ro w a d z ić  c zy s tk ę  w  
s z e re g a c h  w o js k  c za n g k a isze k o w  
s k ic h  i  „ iz o lo w ać  p o lity c z n ie  po  
d e jr z a n e  e le m e n ty “ .

f/j0 m —
A eu m u

(O bsł. w !.). J a k  d o n o s i ra d io  
m o sk ie w sk ie , m in . E d e n  p rz e d  
o d ja z d e m  do R zy m u  o g ło s ił 
w sp ó ln ie  z k a n c le rz e m  N ie m ie c  
zach . A d e n a u e re m  k o m u n ik a t ,  z 
k tó re g o  w y n ik a , że  w  to k u  o d ­
b y ty c h  ro zm ó w  „ z n a le z io n o  
w sp ó ln y  p u n k t  w id z e n ia “ n a  
s p ra w ę  p rz y w ró c e n ia  „ s u w e r e n ­
n o ś c i“  N iem co m  z a c h . i ic h  k o n ­
k re tn e g o  u d z ia łu  m il i ta r n e g o  w  
p a k c ie  p ó łn o c n o -a t la n ty c k im .

(O bsl. w !.). J a k  d o n o s i ra d io  
m o s k ie w s k ie ,  p ra s a  w ło sk a  o b ­
s z e rn ie  p isze  o a m e ry k a ń s k ic h  
p o c z y n a n ia c h  b u d o w y  lic z n y c h  
b az  w o je n n y c h  w  s t re fa c h  A m e ­
r y k i  c e n t r a ln e j  i k r a jó w  A m e ­
r y k i  Ł a c iń s k ie j .

P r a s a  w ło s k a  o c e n ia  to  la k o  
m a n e w r ,  z m ie rz a ją c y  do z a s t r a ­
s ze n ia  i p o d p o rz ą d k o w a n ia  so b ie  

k ra jó w ’ t e j  s t r e fy  o ra z  do w y r u ­
g o w a n ia  w p ły w ó w  a n g ie lsk ic h  z 
N ik a ra g u i,  J a m a !k i  i in n y c h  te ­
ry to r ió w  A m e ry k i.

(O bsł. M l.). J a k  d o n o s i rad ie  
m o s k ie w s k ie , czo ło w i p rz e d s ta w  
c ie le  ś w ia ta  n a u k i ,  k u l tu r y  i szli 
k i w’ I s la n d ii  o g ło s ili w spó ln , 
o d ezw ę , w z y w a ją c ą  n a ró d  i rżąc 
do  w -alki p rz e c iw k o  a m e ry k a n  
s k le j  o k u p a c j i  I s la n d ii .  O dezw ; 
g ło s i m . In ., że I s la n d ia  n ie  m o 
że s ta n o w ić  b a z y  o b c y ch  w’o js k  
g d y ż  m o że  b y ć  to  ś m ie r te ln y  u: 
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  d ia  k r a ju .

W c a łe j Is la n d ii  ro zp o czę te  
z b ie ra n ie  p o d p isó w , d o m a g a ją ­
cy ch  się  z e rw a n ia  h a n ie b n e j  u 
m o w y  z m a ja  1951, n a  m o c y  k tó ­
r e j  rz ą d  Is la n d ii  zezw o lił USA 
n a  b u d o w ę  b az  w o je n n y c h  w 
Is la n d ii .
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W  Rzymie
panuje niepokój
Pi OGRZEB, jak i p ar­

lam ent francuski 
sprawił tzw. „euro­
pejskiej wspólnocie 

obronnej“, wywołał żałosne 
echa wśród tych kół włos­
kiej burżuazji, k tóre za 
wszelką cenę dążą do prze­
forsowania ratyfikacji tego 
zbrodniczego układu we wło 
skim parlamencie. Jak  w ia­
domo bowiem, Włochy — po 
za F rancją — są drugim  
wielkim krajem , którego par 
lam ent dotychczas układu o 
EWO nie ratyfikow ał.

Wiadomość o odrzuceniu 
EWO przez Francję, skrajn ie 
prawicowe dzienniki włoskie 
przyjęły w yrazam i „głębokie 
go rozczarowania i ubolewa­
n ia“. Nie trudno odkryć, dla 
czego ten „ z a b ó j c z y  
c i o e", jak pisał włoski „II 
Tem po“, wywołał tak  .silne 
zaniepokojenie wśród najbar 
dziej reakcyjnych kół b u r­
żuazji włoskiej. Od ła t poli­
tyka włoskiej partii rządzą­
cej — chrześcijańskiej demo 
kracji — związana jest z po­
lityką Dullesa i Adenauera. 
Podział Europy na dwa prze 
ciwstawne ugrupowania i 
uzbrojenie hitlerowskiego 
W ehrm achtu — oto co jest 
nadzieją włoskiej reakcji. 
Każdy krok na drodze do od 
prężenia w stosunkach m ię­
dzynarodowych był i jest dla 
niej porażką a naw et klęską. 
Niedawno zm arły przywódca 
włoskiej chadecji — de Gas- 
peri — sam  przyznał, że po­
rażka jego partii w  wybo­
rach czerwcowych 1953 r. 
była wynikiem  zarysowują­
cego się w  owym okresie od­
prężenia w stosunkach m ię­
dzynarodowych. Toteż k lę­
ska dyplomacji am erykań­
skiej i polityki kanclerza 
A denauera w  parlam encie 
francuskim , przyjęta przez 
naród włoski jako i jego zwy 
męstwo, była równocześnie 
klęską rządzącej partii włos­
kiej — chadecji i jej polity­
ki wojny.

Wiadomość z Paryża była 
więc dla włoskich kół rzą­
dzących hasłem do wszczęcia 
nowej akcji propagandowej 
wokół EWO. Rzecznik P a ła­
cu Chigi (siedziba włoskiego 
m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych), w ystąpił z oświad 
czeniem, że rząd włoski 
„w żadnym razie nie zrezyg­
nował z zasad, na których  
opierała się jego działalność 
w  ciągu ostatnich lat". Inny­
mi słowy, jest to zapowiedź 
popierania am erykańskiej po 
lityki rozbijania Europy. P re 
mier wioski Scolba starał się 
wykazać,-że głównym zagad­
nieniem polityki włoskiej 
jest obecnie spraw a EWO.

Na co i komu potrzebny 
jest cały harm ider wokół 
sprawy, na k tórą dawno już 
wielu Włochów wydało wy­
rok? Odpowiedzmy na to py 
tanie słowami postępowego 
dziennikarza włoskiego, A l­
berto Jacovielio, k tóry  cha­
rak teryzując obecną sy tua­
cję Włoch pisał: „Wali się ze 
wszystkich sił w  klawisz 
EWO, aby nie było słychać 
tonu bezpieczeństwa zbioro­
wego. W  ten sposób pragnie 
się przygotować społeczeń­
stwo do ratyfikacji układu o 
EWO".

Żaden jednak hałas nie 
jezt w  stanie zagłuszyć praw  
dy. Większość opinii publicz 
nej we Włoszech zna istotę 
tego zbrodniczego układu, 
wie jakie niebezpieczeństwo 
cn kryje. Strach przed opi­
nią publiczną nie pozwolił 
też włoskim kołom rządzą­
cym na przeprowadzenie do 
tycbczas o tw artej debaty 
nad EWO chociażby w jed­
nej z izb parlam entu  włos­
kiego. Nie oznacza to jed­
nak, że rząd rezygnuje z prze 
forsowania EWO. Przeciw­
nie, Scelba nie szczędzi w y­
siłków, aby uzasadnić swą 
Politykę,' k tóra rzekomo ma 
poparcie we Włoszech. Ale, 
jak wskazuje dziennik „Uni- 
<a j >■Premier kłamie, uza­
sadniając potrzebę raty fika­
cji układu  o EWO tym, że 
pi zed stawi ciele większości 
opoii iedzieli s i ę  za tym  ukła  
dem. /zapomina on bouńem, 
dodać, że większość rządową 
nie uzyskała 50 proc. głosów 
w  ostatn-ch wyhorach". Po­
nadto— podkreśla dziennik 
— zapowiadając zamiar rzą­
du postawienia Votum zaufa 
nia w czasie głosowania nad 
ratyfikacją EWO, Scelba 
.,przyznał się, do swojej sła­
bości i obawy, iż nawet wiek 
szość rządową bez groźby 
kryzysu vie udzieli m u sute­
go poparcia".

Obawy Scełby nie są po­
zbawione podstaw. Nawet 
we w łasnej jego partii — 
chadecji — trudna mu liczyć 
na pełne poparcie. Ostatnio 
z krytyką program u partii 
chrześcijańskiej dem okracji 
w ystąpił przywódca lewego 
skrzydła chadecji, przewod­
niczący Izby Posłów, Gron- 
chi. Stwierdził on. że grupa 
rządowa „reprezentuje mniej  
niż 50 proc. członków partii",

że ostatni . kongres chadecji 
dokonał wprawdzie „zmiany 
osób na kierowniczych sta­
nowiskach, lecz nie zmienił 
— pomimo życzenia szerego­
wych członków partii, które­
mu dali wyraz delegaci na 
kongres — swej linii politycz 
nej".

Z linią polityczną chadecji, 
k tóra nie znajduje aprobaty 
naw et wśród szeregowych 

, członków tej partii, nie zga­
dza się przytłaczająca w ięk­
szość narodu włoskiego. Co­
raz szersze koła społeczeń­
stwa włoskiego, coraz w ię­
cej osobistości i to dalekich 
od komunizmu — wypowia­
dają się przeciwko zbrodni­
czej polityce kół rządzących, 
popierając politykę, o której 
realizację walczą od la t w ło­
scy komuniści — politykę po 
koju i w spółpracy między 
narodam i, politykę bezpie­
czeństwa zbiorowego Euro­
py. I tak  np. pierwszy p re­
m ier włoski po wyzwoleniu, 
Ferucci Parri, stw ierdził, że 
dla Wioch jest życiową ko­
niecznością polityka „współ­
życia dwóch światów w  Eu­
ropie", a szef wywiadu włos 
kiego w  1940 r., generał Gia 
como CarbonI zdemaskował 
istotę EWO w książce „Wio­
chy w św iatow ej polityce 
wojskowej“, dom agając się 
odrzucenia tego zbrodniczego 
układu.

„Obecnie należy jak  n a j­
szybciej wypowiedzieć się ja  
sno, zgodnie z interesam i 
Wioch i dążeniam i do poko­
ju  rrzew ażającej większości 
naszego narodu — pisze tow. 
Togliatti, sekretarz general­
ny Włoskiej Partii Kom uni­
stycznej w art. pt. „O nową 
politykę Włoch“. — Nowa po 
Iityka Włoch pow inna być 
polityką pokoju“.

Opór narodu 'włoskiego 
przeciwko wojennym  p la­
nom z Bonn i Paryża, w alka 
o realizację idei bezpieczeń­
stw a zbiorowego-, przybiera­
ją  na sile. Nie można prowa 
dzić polityki sprzecznej z in 
teresam i narodu. Dowodzi te 
go chociażby przykład F ra n ­
cji. ED

ZSRR W YRAŻA GOTOW OŚĆ
unormowania stosunków z Japonią
Odpowiedzi W. M. Mołotowa

na pytania redaktora naczelnego 
japońskiego dziennika »C z n b u  Nippon S z i r i u n «

MOSKWA PAP. A gencja TASS ogłosiła tekst od­
powiedzi udzielonych przez pierwszego zastępcę prze 
wodniczącego Rady M inistrów  ZSRR i m inistra spraw  
zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa na pytania? re ­
daktora naczelnego japońskiego dziennika „Cziubu 
Nippon Szimbun“ M itsuru Suzuki.

Do redaktora naczelnego 
dziennika „Czubu Nippon 
Szim bun“ pana M itsuru Su­
zuki.

Szanowny Panie. O trzym a 
łem pański list z pytaniam i 
dotyczącymi stosunków ra ­
dziecko-japońskich.

Zgodnie z Pańskim  życze­
niem  odpowiadam na te py­
tania:

1. „Sprawa zaw arcia m ię­
dzy Japonią a Związkiem Ra 
dzieckim paktu  neutralności 
lub pak tu  nieagresji.

Po konferencji genewskiej 
światowa opinia publiczna 
wypowiada się coraz w yraź-

taką sam ą politykę wobec 
Japonii, z k tórą dotychczas 
nie istn ieją  norm alne sto­
sunki, chociaż spraw a u re­
gulowania tych stosunków 
już dojrzała. Rozumie się 
samo przez się, że rozwiąza 
nie tego problem y pozwoli- celu mogłyby być
łoby rozważyć konkretne za 
gadnienia dotyczące stosun­
ków między ZSRR i Japo­
nią.

2. „Spraw a przywrócenia 
norm alnych stosunków m ię­
dzy Japonią i ZSRR.

Mimo że upłynęło już 9 
ła t od zakończenia drugiej 
wojny światowej i mimo że,

Jaką, zdaniem Pana, kon­
kretna  drogą można rozwi­
nąć wym ianę handlow ą’ mię 
dzy Japonia i ZSRR?”.

ODPOWIEDŹ: ZSRR jest za 
rozwojem stosunków handlo­
wych z Japonia na w arun­
kach . korzystnych dla obu 
stron, ponieważ odpowiada 
to interesom  narodów  obu 
krajów . Potw ierdza to rów ­
nież praktyka, bowiem gdy 
między ZSRR i Japonią 
istniały szerokie stosunki 
handlowe. przynosiło to 
znaczne korzyści obu stro­
nom. Należy zaznaczyć, że 
istniejące możliwości rozwo­
ju  w ym iany handlowej m ię­
dzy ZSRR i Japonia nie są 
bynajm niej wykorzystywane.

K onkretna droga do tego 
częstsze

Do pokoju prowadzi jedynie
ogólnoeuropejski układ 

o bezpieczeństwie zbiorowym
Przemówienie Otto Grotewohla

na X X  Plenum  KC Niemieckie] 
Socjalistyczne] Partii Jedności

i
BEKGIN PAP. W dzienniku „Neues Dcutschland" 

ukazał się tekst przemówi cnia prem iera NRD i człon 
ka B iura Politycznego KC Niemieckiej Socjalistycz-

niej za jak  najszybszym  za- zwłaszcza po konferencji ge
pewnieniem  współistnienia 
Wschodu z Zachodem.

W związku z tym, jakie 
jest w  chwili obecnej P ań­
skie zdanie, o możliwości za ­
warcia paktu  neutralności 
lub pak tu  nieagresji między 
Japonią a ZSRR“.

ODPOWIEDZ: Jak  w iado­
mo, rząd radziecki w swych 
stosunkach z innymi k ra ja ­
mi opiera się na zasadzie 
pokojowego współistnienia 
państw  o różnych ustrojach 
społecznych i wychodzi z za­
łożenia, że w kwestii nie wre 
guiowanych problem ów mię 
dzynarodowych możńa dojść

newskiej, narody wielu k ra ­
jów pragną coraz bardziej 
przywrócenia pokojowego 
współistnienia między Wscho 
dem i Zachodem — norm al 
ne stosunki między Japonią 
i ZSRR nie zostały jeszcze 
przywrócone.

Ubolewając głęboko z po­
wodu takiej sytuacji chciał­
bym wiedzieć, jakie są, pań­
skim  zdaniem, w  chwili o- 
becnej przeszkody na drodze 
przywrócenia norm alnych 
stosunków między obu k ra ­
jam i?“.

ODPOWIEDZ:

spotkania osób i delegacji za 
interesow anych w radziecko- 
japońskiej w ym ianie handlo 
wej. Można by również roz­
ważyć spraw ę wym iany ofi­
cjalnych m isji handlowych 
ZSRR i Japonii na zasadzie 
równości i wzajemności.

4. „Spraw a rem ilitaryzacji 
Japonii.

Naród japoński nie chce 
obniżenia swej stopy życio­
wej w skutek rem ilitaryzacji 
lub zwiększenia liczebności 
sił zbrojnych. Jednocześnie 
jednak uważa on za rzecz do 
puszczalną, aby samodzielne 
i niezależne państwo posiada 
ło swoje niezależne siły zbrój 
ne, zgodnie z norm alnym i wy 
mogami samoobrony i swy­
mi możliwościami gospodar­
czymi.

Jak ie  jest Pańskie zdanie 
W kwestii obronnych sił 
zbrojnych Japonii?”

ODPOWIEDZ: Związek Ra

nej Partii Jedności (SED) 
Plenum  KC SED.

P rem ier Grotewohl pod­
kreślił, że naród francuski 
odrzucając układ o „europej 
skiej wspólnocie obronnej“ 
uniknął wielkiego niebezpie­
czeństwa.

Jednakże Francuska P a r­
tia Komunistyczna ma zupeł 
nie słuszność, gdy stwierdza, 
że niebezpieczeństwo wskrze 
szenia m ilitaryzm u niemiec­
kiego nie zostało jszcze zli­
kwidowane, i że obecnie, po 
odrzuceniu „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, należy 
zdecydowanie walczyć prze­
ciwko rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, bez wzglę-

Otto Grotewohla na XX

ną za sobą dalsze wzmożenie 
napięcia między k rajam i E- 
uropy zachodniej.

Do pokoju w  Europie pro­
wadzi tylko zaproponowany 
przez Związek Radziecki ogól 
noeuropejski układ o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Eu­
ropie. Toteż propozycja ta 
ma jak  najbardziej aktualne 
znaczenie polityczne również 
w naszej kam panii w ybor­
czej.

Grotewohl przypomniał, że 
z inicjatyw y SED Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
w ystąpiła ogółem 52 razy z

dowano władzę ekonomiczną 
właścicieli banków  i koncer­
nów, istnieje praw dziw a gwa 
rancja, że system wyborczy 
odpowiada w pełni woli i in­
teresom przytłaczającej więk 
szóści ludności. W ybory 17 
października przycznią się do 
dalszego rozwoju dem okracji 
w NRD i zbliżą nas do rea li­
zacji wielkiego celu, jakim  
jest utworzenie Niemiec rze­
czywiście dem okratycznych, 
suwerennych, pokój m iłu ją­
cych i zjednoczonych.

du na formę, jaką m iałaby różnym i deklaracjam i i kon-

do porozumienia w  spraw ie wrócenia norm alnych - stosun

, ,  - dziecki jest za istotną reduk 
. Główną c.ją zbrojeń wszystkich 

_. ^ na grodze przy- pal\stw  i be zwarunko-

Premier Burmy
edwisdti Chiny

PEKIN. PAP. Jak  donosi. 
Agencja Nowych Chin, p re­
m ier rządu burm ańskiego 
U Nu na zaproszenie rządu 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, przybędzie z w izytą do 
Pekinu w grudniu br.

ich rozstrzygnięcia, jeśli za­
interesow ane strony do tego 
dążą. Ludzie radzieccy są 
przekonani, że taka polityka 
odpowiada interesom  nie ty l 
ko narodów  Związku Ra­
dzieckiego, lecz także intere 
som narodów  innych krajów  
dążących do złagodzenia na­
pięcia w stosunkach między 
narodowych i do utrw alenia 
pokoju.

Związek Radziecki prowa 
dzi konsekw entnie politykę 
pokoju i dąży do rozwoju 
norm alnych stosunków ze 
wszystkimi państw am i, k tó­
re ze swej strony dążą do 
utrzym ywania takich sa­
mych stosunków z ZSRR. 
Związek Radziecki prowadzi

ków między obu k rajam i 
jest moim zdaniem to, że

wym zakazem b ro n i, ato­
mowej, wodorowej i innych 
rodzajów  broni masowej za­pewne koła japońskie post? a} d ’ Jeanocześnie 7w ia . 

pują w myśl dyk ta tu  kół " y ' Jcanocz- snie 
rządzących USA, k tóre dążą 
do tego, aby utrzym ać Japo 
nię w położeniu k ra ju  zależ

zek Radziecki wychodzi 
z założenia, że każde państ­
wo suw erenne może posia- 

T__ , . . .  dać niezbędne dla celów sa-
” f „ „ i  J K S S  « s r - .  “P  • " » »  .
w takiej sytuacji k ra ju  pót- J ‘ k  K o p « ! « *„ rząau radzieckiego w  spra-okupowanego.

Jeśli chodzi o ZwiązelS Ra tra k ta t^  pokojowego z
- ._, , , . TT«« Japonią przewidują, że nie-oziecki, to w yraża on goto- pokojowa 1

wosc unorm owania swych 
stosunków z Japonią, m ając 
na względzie, że Japonia da 
również w yraz takiej goto­
wości.

3. „Sprawa rozwoju han ­
dlu między Japonią a 
ZSRR.

W ca łim  krain rozpoczął się
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
(Dokończenie ze str. 1)wyzwolenia, każdy kolejny 

dzień um acnia! naszą przy­
jaźń. Jakże cenna była dla 
nas w szechstronna, bezinte­
resowna pomoc w  najcięż­
szych dniach pow ojennej od 
budowy, z.e strony bratniego 
kraju , k tó ry  sam  tak  potwor 
nie ucierpiał od hitlerow skiej 
bestii.

W późniejszych latach rea 
iizścji naszego P lanu 6-let- 
niego pomoc ta, oparta  na 
nowoczesnej bazie technicz­
nej dopomogła nam  odrobić 
wielowiekowe zaniedbania, 
przezwyciężyć zacofanie eko­
nomiczne i wydźwignqć nasz 
kraj z szarego końca na 5 
miejsce wśród najbardziej 
uprzemysłowionych krajów  
Europy.

Szczególnie doniosłe zna­
czenie posiada dla nas nie­
wyczerpana skarbnica do­
świadczeń radzieckich w o- 
kresie obecnym, kiedy rea li­
zując program  II Zjazdu P ar 
tii przystąpiliśm y do w iel­
kiej ofensywy o zapewnienie 
szybszego w zrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących', 
m iast i wsi.

Doświadczenia K raju  R ad 
w skazują nam  drogę dalsze­
go szybszego rozwoju produk 
cji tow arów  masowego spoży 
cia oraz zagospodarowania 
ugorów i nieużytków celem 
szybszego w zrostu produkcji 
rolnej. W spaniałe wyniki, ja 
’ ie osiągnął już na tej dro

ny bodziec w  rozw oju spół­
dzielczości produkcyjnej na 
wsi polskiej.

Epokowe przeobrażenia, ja 
kie dokonały się w  naszej 
ojczyźnie w ciągu pierw -

masowej—członkiem T PPR ” 
zostało w  całej pełni zreali­
zowane.

Niech obchodzony w  roku 
naszego dziesięciolecia Mie­
siąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko . Radzieckiej zespoli 
jeszcze ściślej nasze narody

szych 10-ciu lat. niepodległe- serdecznymi, w iecznotrw ały-
go bytu, n a  froncie gospo­
darki, oświaty i k u ltu ry  oraz 
historyczne doświadczenia 
tego 10-lecia przeorały głę­
boko psychikę narodu pol­
skiego, zmyły osad w zajem ­
nych uprzedzeń i nieufności, 
jak i naw arstw iał się przez 
dziesiątki la t rządów m ag- 
naeko-obszarniczych 1 bur- 
żuazyjnych.

Nie n a  słowach i  szum­
nych deklaracjach, tak  pow­
szechnych w  obozie im peria 
listycznym, budow ana jest 
nasza przyjaźń. B udow aną 
jest ona na wspólnocie n a j­
żywotniejszych klasowych i 
narodowych interesów, na

mi uczuciami b raters tw a I 
przyjaźni w  imię jeszcze peł­
niejszego rozkw itu naszych 
krajów , walczących ram ię 
przy ram ieniu  o postęp i po 
kój dla narodów  całego świa 
ta.

Niech żyje nasz wielki 
przyjaciel — Związek R a­
dziecki!

Niech żyje i um acnia się 
wieczysta, nierozerw alna 
przyjaźń narodu polskiego z 
narodam i Związku Radziec­
kiego.

Niech żyje 1 rozkw ita n a­
sza ojczyzna — Polska Rzecz 
pospolita Ludowa.

Niech żyje i zwycięża świa

i demokra 
tyczna Japonia może posia­
dać niezbędne dla samoobro 
ny siły zbrojne.

5. „W spraw ie rozwoju sto 
sunków kulturalnych  między 
Japonią i ZSRR.

Jestem  głęboko przekona­
ny, że rozwój stosunków kul 
turalnych między Japonią i 
ZSRR będzie m iał dodatni 
wpływ na u trw alenie isto t­
nie przyjaznych stosunków 
między Japonia i ZSRR n a­
wet w  tym  wypadku, jeśli 
nie oczekuje się w  najbliż- 
szei przyszłości przywrócenia 
norm alnych stosunków mię­
dzy obu krajam i.

Jak ie  jest Pańskie zdanie 
w tej spraw ie?”

ODPOWIEDŹ: Związek Ra 
dziecki chętnie popiera i ze 
wszech m iar dąży do rozwo­
ju  stosunków kulturalnych  
z innym i krajam i, a  w  tym  
również z Japonią.

Nie ulega wątpliwości, że 
w płynie to dodatnio na u- 
trw alenie przyjaznych stosun 
ków miedzy Japonia i ZSRR, 
w czym są zainteresowane 
zarówno nasze narody, jak  i 
inne narody dążące do roz­
woju międzynarodowej współ 
pracy i do u trw alenia po­
wszechnego pokoju. ,

Z poważaniem W. M. Mo- 
łotow.

Moskwa,
roku.

11 września 1954

przybrać.
Jest to — podkreślił Gro­

tewohl — również nasze zda­
nie.

Grotewohl wskazał, że 
wśród różnych planów wysu­
wanych obecnie przez podże­
gaczy wojennych lansowany 
jest w szczególności am ery­
kański plan włączenia Nie-

kretnym i propozycjami, zmie 
rzającym i do jak  najrych le j­
szego pokojowego rozwiąza­
nia kwestii niemieckiej. Po­
lityka ta  — podkreślił mów­
ca — będzie kontynuow ana, 
odpowiada bowiem in tere­
som całego narodu niemiec­
kiego.

Grotewohl podkreślił ko-
miec zachodnich do agresyw nieczność jedności działania
nego bloku atlantyckiego. 
Ten plan am erykański zna j­
duje również wyraz w boń- 
skiCh żądaniach przyznania 
Niemcom zachodnim tzw. 
„suwerenności“, uzbrojenia 
Niemiec zachodnich i włączę 
nia ich do zachodniego blo­
ku wojennego. A denauer wy 
stąpił z tego rodzaju żąda­
niam i form ułując „pięć punk 
tów“ program u bońskiej po­
lityki zagranicznej nazajutrz 
po odrzuceniu przez francus

niemieckiej klasy robotni­
czej, jako siły mogącej do­
konać politycznego zwrotu 
w rozwoju Niemiec zachod­
nich i zapobiec nowej strasz­
liwej katastrofie.

Mówiąc o znaczeniu zbli­
żających się wyborów do. Iz­
by Ludowej prem ier stw ier­
dził:

Istotnym  środkiem  wciąg­
nięcia mas pracujących do 
kierow ania państw em  jest

Rozmowy 
min. Edena

w  Brukseli 
Bonn i R zym ie

kie Zgromadzenie Narodowe ordynacja wTyborcza. Ordyna
układu o EWO.

W szystkie te nowe kom bi­
nacje am erykańskie — oś­
wiadczył Grotewohl — nie 
zapewnią uspokojenia Euro­
py i n ie  dadzą jej bezpie­
czeństwa. Przeciwnie, pociąg

Br. tyjscy 
związkowcy

za k o ń c zyli ob ra d y
L O N D Y N  P A P . W K o n g re s  

B r y ty js k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w y c h  z ak o ń c z y ! sw e  d o ro c z n e  
o b ra d y .

N a jb a r d z ie j  z n a m ie n n y m  r y ­
sem  te g o ro c z n e g o  k o n g re s u  by ł 
b o jo w y  c h a r a k t e r  p rz e m ó w ie ń  
d e le g a tó w  p o s tę p o w y c h  b r y t y j ­
s k ic h  z w iąz k ó w  z aw o d o w y c h  
p rz e c iw k o  r e a k c y jn e j  p o li ty c e  
k ie ro w n ic tw a  ru c h u  z w ią z k o w e ­
go-

N a  k o ń c o w y m  p o s ied z e n iu  
K o n g re s u  p rz y ję to  J e d n o m y ś ln ie  
re z o lu c ję ,  s tw ie r d z a ją c ą  k o n ie c z  
n o ść  ro z s z e rz e n ia  w y m ia n y  h a n ­
d lo w e j ze w s z y s tk im i k r a ja m i  
W sch o d u  i Z a c h o d u  i w z y w a ją c ą  
rz ą d  b r y ty j s k i  do z b a d a n ia  m oż 
liw o śc i z d o b y c ia  n o w y c h  r y n ­
k ó w  w  E u ro p ie  w s c h o d n ie j  i 
A z ji.

O s trą  w a ik ę  w y w o ła ła  w n ie ­
s io n a  p rz e z  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  
S tr a ż a k ó w  re z o lu c ja  p rz e c iw k o  
im p e r ia l is ty c z n e j  e k s p lo a ta c j i  na  
ro d ó w  k o lo n ii  b ry ty j s k ic h .  R e ­
z o lu c ja  d o m a g a łą  s ię  n a ty c h m ia ­
s to w eg o  p r z e rw a n ia  d z ia ła ń  w o ­
je n n y c h  w  K e n ii  1 n a  M a la ja c h , 
p o k o jo w e g o  u re g u lo w a n ia  ty c h  
k o n f l ik tó w  i  p ro w a d z e n ia  w  k ra  
Jac h  k o lo n ia ln y c h  p o l i ty k i  zm ie  
r z a ją c e j  do p o d n ie s ie n ia  s to p y  
ż y c io w e j lu d n o ś c i, z a p e w n ie n ia  
j e j  p ra w  z w ią z k o w y c h  i  d e m o ­
k ra ty c z n y c h ,  z n ie s ie n ia  d y s k r y ­
m in a c j i  r a s o w e j' i td .

P o  k o ń c o w y m  p o s ied z e n iu  
K o n g re s u  o d b y ło  s ię  p o s ied z e n ie  
G e n e ra ln e j  R a d y , n a  k tó ry m  
p rz e w o d n ic z ą c y m  ra d y  o b ra n y  
z o s ta ł g e n e r a ln y  s e k r e ta rz  Z w iąż  
k u  Z a w o d o w eg o  P ra c o w n ik ó w  
P o c z t i  T e le g ra fó w  C h a r le s  G ed 
d es.

cja wyborcza NRD zapewni 
narodowi możność wyrażenia 
swej woli w sposób dem okra 
tyczny.

Hasłem wyborczym jest 
nie antagonistyczna walka, 
lecz wspólne wystąpienie w 
interesie ludzi pracy. Nie 
chodzi o zwycięstwo jednej 
partii nad drugą, lecz o zwy­
cięstwo całego miłującego 
pokój narodu nad silami mo 
nopolistów, którzy rozbijają 
i u jarzm iają Niemcy,

Tam tylko ■— podkreślił 
mówca — gdzię są u władzy 
robotnicy i chłopi, gdzie znie 
siono panow anie m iłitarys- 
tów i  faszystów oraz zlikwi-

LONDYN PAP. Jak  dono­
si z Brukseli agencja Reute 
ra, w  sobotę wieczorem m i­
nister Eden odbył rozmowę 
z m inistram i sipraw zagra­
nicznych Belgii — Spaakiem, 
Holandii — Beyenem i Lu­
ksem burga — Bechem. Ko­
m unikat, w ydany po rozmo­
wach, podkreśla, że wysunię 
to różne koncepcje w  spra­
wie rem ilitaryzacji Niemiec, 
k tóre uznano za podstawę 
do dalszych rozmów.

* * *
BERLIN PAP. Po spotka- 

niu w? Brukseli z przedsta­
wicielami trzech krajów  Bę 
neluxu (Belgii, Holandii i Lu 
ksem burga) b ry ty jsk i m ini­
ster spraw  zagranicznych E- 
den przybył w  niedzielę do 
Bonn, gdzie około trzech go­
dzin konferował z Adenaue- 
rem.

W edług inform acji bońskie 
go korespondenta Agencji 
Reutera, Eden m iał przed stu 
wić Adenauerowi swój pro­
jekt wprowadzenia „suweren 
nych“ Niemiec zachodnich do 
NATO, ale pod warunkiem , 
że innym państwom, a zw ła­
szcza Francji, udzielone będą 
odpowiednie „gwarancje". 
A denauer ze swej strony 
miał wyłuszćzyć swoje propo 
Lycje.

* * ¡1=
RZYM PAP. W dniu 13 

września m inister spraw  za­
granicznych Wielkiej B ry ta­
nii A nthony Eden przybył z

Bonn do Rzymu, gdzie od 
był wstępne rozmowy z pre 
m ierem  Scelbą i min, Piccio 
nim na tem at rem ilitaryza­
cji Niemiec zachodnich,

Z Rzymu m inister Eden ma 
udać się do Paryża.

Poważna klęska Adenauera
w  w yb o ra ch  do Landtagu 
w Szlezwik-Holsztyni*
BERLIN PAP. W niedzie­

lę odbyły się wybory do 
Landtagu (parlam entu krajo  
wego) w  Szlezwik-Holszty- 
nie. W wyborach tych partia 
A denauera —• CDU poniosła 
dotkliwą klęskę tracąc w  po 
rów naniu z wynikam i wybo 
rów  powszechnych do B un­
destagu bońskiego z wrze­
śnia ubiegłego roku około 40 
proc. głosów. We wrześniu 
1953 r. CDU m iała w  Szlez- 
w ik-Holsztynie 636.570 gło 
sów, obecnie zaś uzyskała 
384.770 głosów. Wzrosła n a ­
tom iast znacznie liczba gło­
sów oddanych na Niemiecką 
P artie  Socjaldem okratycz 
ną (SPD). We wrześniu

głosów, obecnie zaś otrzy­
m ała 396.067 głosów. Ten 
sukces SPD tłum aczy 
się powszechnie faktem , 
że socjaldem okracja niemiec 
ka z O llenhauerem  na czele 
głosiła ostatnio hasło „pry­
m atu zjednoczenia Niemiec“, 
przed wszelkimi „planam i in 
tegracji europejskiej“ i k ry ­
tykow ała politykę zagranicz 
ną rządu bońskiego. Komuni 
ści (KPD) mimo ogromnych 
trudności w prowadzeniu 
kam panii wyborczej, zdobyli 
tym  razem  w  Szlezwik-Hol- 
sztynie 24.730 głosów wobec 
16.772 głosów we wrześniu 
1953 r.

W yniki wyborów w  Szlez-

¿itiiiłiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii,imii,ii|UII|(ii,ililli, 1,1,1,,, nun,iiiiii,111111,1111,11,111111111) mi, min ifiinii t mu mi ii 1111111111111,1,1,1,1 u, |n
1953 r. SPD m iała 357.798 wik-Holszitynie dowiodły, że

wspólnej walce o socjalizm, łowy obóz pokoju, którem u
na wspólnym  dążeniu do 
u trw alen ia największego 

; skarbu ludzkości — pokoju. 
Cel ten przyświeca nie­
zm iennie wszystkim poczy­
naniom  państw a radzieckie 
go i całego 900-milionowe- 
go obozu pokoju i socja­
lizmu. Cel ten jest również 
busolą naszej polityki m ię­
dzynarodowej.

W okresie 10-lecia TPPR 
stało się najbardziej masową

przewodzi
Radziecki.

wielki Związek

dze naród radziecki pod kie- organizacją, liczącą już po- 
rownictwem swojej partii, nad 7 m ilionów członków w 
napełniają nas duma i szcze mieście i na wsi. Dziś już 
rą radością, mobilizują siły większość ludzi pracy, zrze- 
twórcze naszego narodu do szonych w  związkach zawodo 
nowych osiągnięć. wych. ZSCh, ZMP i Lidze

Osiągnięcia skolektywizo- Kobiet jest członkami Towa- 
wanego rolnictwa radzieckie rzystwa.
go, dostatnie i kulturalne ży- Dążeniem naszym w czasie 
cle _ kołchozowej wsi radziec trw ania obecnego Miesiąca 
kiej, z którym  miały moż- powinno być jeszcze szersze 
nnśc zapoznać się bez.pośred rozwinięcie wszechstronnej 
nio tysiące chłopów polskich działalności tak, by hasło II 
w organizowanych rokrocznie Krajowego Zjazdu TPPR — 
wycieczkach, stanow ią poważ „Każdy członek organizacii

M a e T se -ta m
p r z e #  # « } #

Dalaj Lamę i 
PanczeaLamę

i =

PEKIN PAP. Agencja No 
wych Chin podaje, że w 
dniu 11 bm. przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowe 
go Chińskiej Republiki Lu- 
wej Mao T se-tung przyjął 
Dalaj Lamę i Panczen L a­
mę oraz towarzyszące im. o- 
soby.

Mao T se-tung przeprowa­
dził serdeczne rozmowy z 
Dalai Lam a i Panezen L a­
mą.

prestiż A denauera w  Niem­
czech zachodnich ogromnie 
się zmniejszył i że jego poli­
tyka^ k tórej bankructw o u- 
jawniło się ostatnio szczegół 
nie wyraźnie, liczyć może na 
coraz mniej zwolenników 
wśród ludności zachodnio- 
niemieckiej.

v .h W ęg rzech  w z ra s ta  iloś
ro ln y  eh. s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  1 p a ń s tw o w y c h  g o s p o d a rs tw  ro i 

N a  z d ję c iu ; .S to łów ka g o s p o d a r s tw a  ro ln e g o  O rm p n y k u t,  o b w ó d  B ek es .

P r o t e s t  
dr Mossadika
LONDYN PAP. Jak  dono- 

. szą z Teheranu, b. prem ier 
Iranu  Mossadik wystosował 
z więzienia list do szacha i 
sądu najwyższego Iranu, wy 
rażający energiczny protest 
przeciwko zaw arciu układu 
między rządem irańskim  a 
m iędzynarodowym konsor­
cjum naftowym, które opano 
wane jest przez monopole a- 
m erykańskie i brytyjskie. 
W skazuje on m. in., że w 
konsorcjum tym  „A nglo-Ira- 
nlan Oil Company“ odgrywa 
nadal ważną rolę, mimo iż 
przed 3 laty  działalność tego

Fot. — c af |  towarzyst wa została^zabro-
.... ........................................................... ..„„iimimnimmiiimiiiiimimf niona przez rząd irański.
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Metoda!.!. Niefiodewa
F ala socjalistycznego w spółzawodmctwa, ogarnia­

jąca coraz szersze masy pracowników kolei, wymaga 
w ysuw ania coraz to nowych, przodujących metod 
organizacji pracy. W dążeniu do osiągania wciąż lep. 
szych wyników, kolejarze korzystają z bogatego do­
świadczenia przyjaciół radzieckich, których twórcza 
inicjatyw a urwę skutecznie pokonywać trudności.

Do korzystania z ich doświadczeń zachęcają w y­
niki, jakie osiągają kolejarze radzieccy w swej p ra ­
cy zawodowej.

Tor jest, jak  wiadomo, 
podstaw ą’transportu  kole jo 
wego i od jego dobrego 
stanu zależy sprawność 
działania transportu.

Myślał o tym towarzysz 
Niefiodow, torowy z C har­
kowa, gdy w 1943 roku, bez 
pośrednio po wyzwoleniu 
m iasta z rąk  faszystow­
skich najeźdźców, obejm o­
wał swą działkę, liczącą 
3,5 km podwójnego toru.

K raj wówczas potrzebo­
wał transportu , jak żywy 
organizm  niezakłóconego 
obiegu krwi, a jego działka 
leżała na m agistrali ogrom 
nie zniszczonej. Obejrzał 
więc tow. Niefiodow uważ 
nie odcinek za odcinkiem 
swej działki i zwrócił uwa 
gę na tzw. styki, które są 
najwrażliw szym  punktem  
toru. Końce szyn zwykle 
uginają się na styku, a ko 
ła taboru przy przechodzę 
niu z jednej szyny na d ru ­
gą uderzeniam i i w strząsa 
mi odkształcają szyny w 
stykach. Skutkiem  tego 
łubki i szyny zaczynają PQ 
kać. Jeśli więc nie usunie 
się defektów w samym sly 
ku, nie pomoże wymiana 
pękniętych łubków.

Fonieważ styki na odein 
ku były bardzo zniszczone, 
Niefiodow zajął się przede 
wszystkim ich „uzdrowie­
niem “. Szyny na jego dział 
ee były zużyte, a ponadto 
różnych typów, więc toro­
wy postanowił wyrównać 
końcowy poziom szyn —• 
przekładając je w len spo­
sób, aby kolejno leżały szy 
ny tego samego typu i o 
jednakowym  zużyciu. A 
ponadto napraw ił s ta ­
re szyny obcinając lub nad 
spaw ajac ich końce.

Fróez t^go tow. Niefio­
dow zajął się podkładami, 
rozum ując słusznie, że cał­
kowite „uzdrowienie“ sty­
ków może nastąpić tylko 
wówczas, gdy podkłady bę 
dą jednakow e pod wzglę­
dem wielkości ich podsta­
wy i stopnia podbicia. Cc! 
ten osiągnął przez trw ałe 
umocowanie poć kład ów,
które w' ten sposób są w 
możności zapewnić norm al­
ne naprężenie w łubkach.

W ykonawszy tę podsta­
wową robotę torowy Nic- 
fiedow zorganizował s ta ­
ranną opiekę nad torami.

Na czym ona polegała?
Sprowadza się ona prze 

de wszystkim do szeregti 
podstawowych czynności, 
jak: przepisowe utrzym a­
nie w arstw y podsypki, usta 
wiczny dozór, aby tzw. far 
tuchy łnbków  nłe dotykały

powierzchni podkładów, sy 
sfematyczne usuwanie z to 
róty wody, ścisła kontrola 
nad t5’m, aby w stykach 
wszystkie śruby były nale­
życie dokręcone, a podkła­
dy mocno podbite, by trące 
się powierzchnie łubków i 
śrub były w porę posma­
rowane.

Troskliwy torowy włożył 
tylko dużo w łasnej pomy­
słowości w samo „uzdrowię 
nie“ styków oraz w zamo­
cowanie toru, aby zapobiec 
jego pełzaniu. W tym  celu 
umocował na każdym ogni­
wie po 3 lub 4 pary opo- 
rck  przeciwpełznych, aby 
w ten sposób raz na zaw ­
sze zapobiec pełzaniu i po­
łączonym z nim  odkształ­
ceniom toru.

Dalsze .'zaś zadania bie­
żącego utrzym ania toru  nie 
wym agały zbyt wiele p ra ­
cy. Torowy przy spełnia­
niu tych czynności powi­
nien troszczyć się o to, aby 
przewidywać możliwe u- 
szkodzenią i zapobiegać 
ich powstawaniu. Z tego za 
dania tow. Niefiodow w y­
wiązywał się celująco.

Dobre utrzym anie toru 
zaoszczędza olbrzym ie śród 
ki w  gospodarce narodo­
wej. Jedna tylko drużyna 
Niefiodowa zaoszczędziła 
w ciągu roku 15 ty ­
sięcy rubli. Dziś syste­
mem Niefiodowa p racu ­
ją  w  Związku Radzieckim 
tysiące drużyn torowych.

K iedy p o n to n  
zo s ta n ie

w y k o ń czo n y
Na początku br. został 

wprzęgnięty do eksploatacji 
w yrem ontow any we w łas­
nym  zakresie przez załogę 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
w ej ponton do dokowania 
statków  — pisze nasz kores­
pondent Makowski. — Na 
pontonie tym  prace nie zo­
stały  jednak w ykonane do 
końca, a mianowicie nie w y­
remontowano urządzeń stero 
w ania zaworów. Ukończenie 
tych prac w strzym ała dyrek­
cja stoczni, chociaż mamy 
wszelkie możliwości, aby ro ­
boty te  wykonać w bardzo 
krótkim  czasie.

Ta opieszałość poważnie 
podraża koszta eksploatacji 
pontonu. Przy jednym  tylko 
sta tku  zużywamy przy ręcz­
nej pracy ok. 420 roboczo- 
godzin na linowanie, wypom 
powywanie wody itp. czyn­
ności, a dokujem y kilka s ta t 
ków w  ciągu miesiąca. Toteż 
w ydaje się, że po półrocznej 
eksploatacji pontonu w ta ­
kim  stanie byłby czas w y­
kończyć rem ont urządzeń, co 
przyniesie nam  obok ucpraw  
nienia pracy także poważną 
obniżkę kosztów własnych.

Śladem listu czytelnika

Nie tędy droga
l%Jietihtalsśu/G

które drogo kosztuje
P ra w d z iw ą  p la g ą  s to cz n i r e - g ą c  h t z  d o k u m e n ta c j i  zd ać  k o n -

Na M orzy Północnym
z ło w ić  no tu ń c z y k a

N ie la fla  ry b k ę ,  b o  200-k ilogra- 
m o w eg o  tu ń c z y k a ,  z ło w ili r y b a ­
c y  k u t r a  W ŁA-108 n a  M o rzu  
P ó łn o c n y m .

W y c ią g a ją c  p e łn ą  s ieć  Siedzi 
r y b a c y  z a u w a ż y li, że w o k ó ł n ie j  
k rą ż y  k i lk a  tu ń c z y k ó w , k tó re  
w id o c zn ie  p o lo w a ły  n a  z d o b y cz . 
R y b a c y  z a rz u c il i  s ta lo w ą  lin ę  
z ak o ń c z o n ą  b a k ie m , n a  k tó ry m  
z a c z e p ili  p rz y n ę tę .

T u ń c z y k  — a  b y t  to  J e d e n  z 
d o ro d n ie js z y c h  o k a zó w  — p o ­
łk n ą ł  p rz y n ę tę ,  o b e c n ie  o k a z  te n  
z n a jd u je  s ię  ju ż  n a  p o k ła d z ie  
s ta tk u -b a z y  „ C h o p in “ , s k ą d  po 
p o w ro c ie  s ta tk u  do  k r a ju  t r a f i  
do  p rz e tw ó rn i .

N a sy c a ln la  m łlie r ia ló w  d rz e w n y c h  P K P  (P o r t  W iślany ) 
z a ję ła  w  II  k w a r ta le  II I  m ie js c e  w  k r a ju  w e  w sp ó łza w o d ­
n ic tw ie  p ra c y  m ie d z y  n a sy c a  f n i an i i. m a  u c z c z e n ia  D n ia  K o­
le ja r z a  za ło g a  p o d ję ła  lic z n e  z o b o w ią z a n ia , a  m . in. w y k o n a ć  
p la n  p ro d u k c j i  n a  s ie rp ie ń  w  103 p ro c . z o b o w ią z a n ie  w y k o ­
n a n o . , .

D z ięk i s ta łe m u  p o d n o s z e n iu  k w a lif ik a c j i  z aw o d o w y c n  
w sp ó łz a w o d n ic tw u  w z ra s ta  z m ie s ią c a  n a  m ie s ią c  w y d a j ­
n o ść  p ra c y  w  z a k ła d z ie .

N a  z d ję c iu :  p ie rw s z a  g ru p a  z m ia n o w a  S ta n is ła w a  K o ju sz - 
k i  w sp ó łz a w o d n ic z ą c a  ze z m ia n ą  R y je sz a . W y k o n u je  o n a  
p rz e c ię tn ie  265 p ro c . n o rm y .  F o t. Z . I io s y e a rz

Do pokoju kierowniczki 
działu kad r Politechniki 
Gdańskiej tow. Bogusław­
skiej trudno się było tego 
dnia dostać. Początek roku 
akadem ickiego ściągnął do 
uczelni wykładowców i stu ­
dentów, z których wielu za­
łatw iało spraw y personalne. 
Tow. Bogusławska była więc 
naszą w izytą poważnie zakło 
potana.

— Co wpłynęło na zwol­
nienie z pracy sprzątaczki 
ob. Elżbiety Kass? — zapy­
taliśmy.

— Zaraz, zaraz — muszę 
znaleźć jej teczkę personal­
ną — odrzekła tow. Bogu­
sławska. — Tyle tu ,n a jro z ­
m aitszych spraw, że czasem- 
można się zgubić — stw ier­
dziła po cii wili, szukając d o ­
kumentów.

— Nie ma — oznajm iła 
krótko i... nacisnęła guzik 
dzwonka elektrycznego.

Do pokoju weszła jedna z 
pracownic działu kadr.

— Proszę przynieść mi 
teczkę personalną sprzątacz­
ki Kass — rzekła tonem roz­
kazującym  kierowniczka 
kadr.

— Ależ proszę pani, tecz­
ka Kass znajduje się u pani 
na b iurku  — odezwała się 
młoda kobieta.

Obie pochyliły się nad 
biurkiem  i chwilę przerzu­
cały papiery, teczki, zesta­
wienia...

— Jest! Jest! — w ykrzyk­
nęła z w yraźną ulgą tow. 
Bogusławska.

W chwilę później czytała 
nam  uzasadnienie zwolnienia 
ob. Kass. wystawione przez 
ob. Kuzdrowskiego, in ten ­
denta Politechniki Gdańs!^

Ob. Kass, jak  w ynika

dwa, polecenia. Jedno od ob. 
Kuzdrowskiego, drugie wy­
dała bezpośrednia przełożona 
woźnych, brygadzistka J a ­
nowska. Ponieważ polecenie 
brygadzistki nie podlegało 
dyskusji, ob. Kass, jak  zresz 
tą  i inne sprzątaczki, przy­
stąpiła do jego wykonania. 
Ob. Kuzdrowski widząc, że 
sprzątaczka nie wykonuje 
jego polecenia, zwymyślał 
podwładną i bez zastanowię 
nia napisał wniosek do dzia 
łu  kadr o zwolnienie ob. 
Kass. A ponieważ do kiero­
wniczki działu kadr docho­
dziły „odgłosy“, że wśród 
woźnych „żle się dzieje", 
tow. Bogusławska uzasadnię 
nie zwolnienia przyjęła bez 
zastrzeżeń i w parę dni póź­
niej wręczyła ob. Kass w y­
mówienie pracy.

Jest słuszną i zazwyczaj 
przestrzeganą zasadą, że o 
zwolnieniu pracow nika de­
cyduje również rada miejseo 
wa związków zawodowych. 
Jak a  była jej rola w tym  
wypadku? Na to pytanie od­
powiedział nam  referen t do 
spraw  socjalno-bytowych ra 
dy miejscowej ob. Samula, 
jednym  zdaniem: „Nic nie 
wiem o zwolnieniu ob. Kass“. 
Również po raz pierwszy o 
zwolnieniu ob. Kass dowie­
dzieli się od pracownika re ­
dakcji sekretarz oddziałowej 
organizacji • party jnej tow. 
Anatol. Nowicki, kierow nik 
oddziału adm inistracyjno - 
gospodarczego tow. Kosiński 
oraz dyrektor adm inistracyj 
ny tow. Siekierski.

CZY TO SPKAWA TYLKO 
JEDNEJ OSOBY?

Sprawa ob. Kass ja sk ra ­
wo charakteryzuje lekcewa­
żący stosunek adm inistracji 
Politechniki Gdańskiej do 
pracowników fizycznych. 
Tow. Bogusławska nie zada­
ła sobie trudu  zbadania i 
spraw dzenia zarzutów  sta ­
wianych ob. Kass przed pod 
pisaniem zwolnienia. Prze­
cież ob. Kass to tylko woź­
na... Bo, gdyby zaistniała 
konieczność zwolnienia p ra ­
cownika adm inistracyjnego, 
a cp dopiero — naukowego 
-.. wówczas na pewno spra

działu kadr nie trzeba się 
długo rozwodzić. Oznacza 
ono nie samodzielność, a sa­
mowolę sprzeczną ze w ska­
zaniami partii, nie przem y­
ślaną polityką kadrow ą, a 
bezduszny stosunek do ludzi 
— krzywdzący ich, nie przy­
noszący najm niejszej korzy­
ści zakładowi pracy.

Konieczne jest zatem, aby 
na zebraniu organizacji par­
tyjnej przeanalizowano do­
tychczasowy stosunek adm i­
nistracji do pracowników 
fizycznych oraz spraw ę po­
stępowania tow. Bogusław­
skiej i zwolnienia ob. Kass. 
Z tego bowiem w ypadku i 
tow. Bogusławska i cała o r­
ganizacja party jna  wyciąg­
nąć muszą dla siebie daleko 
idące wnioski.

J. Rembowski

m o n to w y c h , p o c h ła n ia ją c ą  s e tk i  
ro b o c z o g o d z in , je s t  w a d liw ie  o- 
p ra c o w a n a  d o k u m e n ta c ja  n a  r e ­
m o n ty  p o szc z eg ó ln y ch  u rz ą d z e ń  
i  m e c h an iz m ó w .

W eźm y  d )a  p rz y k ła d u  r e m o n t 
s ta tk u  „ R a ta j “  w  G d a ń sk ie j 
S to czn i R e m o n to w e j. D o k u m e n ­
ta c ję  n a  in s ta la c je  e le k try c z n e  
v /y k o n a ł n a  z le c e n ie  Z a k ła d u  
A r c h i te k tu r y  O k rę tó w  P o li te c h ­
n ik i  G d a ń s k ie j  inż . W ań k o w ie*  
z C B K O . P o  p rz e j r z e n iu  d o s ta r ­
czo n e j d o iy im e n ta c j i  in s p e k to rz y  
to w a rz y s tw a  k la s y f ik a c y jn e g o  i 
p ra c o w n ic y  d z ia łu  e le k try c z n e g o  
( SR  o rz e k li ,  źe j e s t  o n a  o p ra ­
c o w an a  w a d liw ie  i k o n ie c z n e  
j e s t  w p ro w a d z e n ie  p o p ra w e k  i 
/m ia n .  In ż . W ań k o w ic z  n ie  u p ie  
r a i  s ię  p rz y  sw o im  p ro je k c ie .  
A b y  n ie  h a m o w a ć  r e m o n tu  s t a t ­
k u , za  zg o d ą  p r o je k ta n ta  ro z p o ­
czę to  ro b o ty  w e d łu g  z a le c e ń  in ­
s p e k to ró w  to w a rz y s tw a  k la s y f i ­
k a c y jn e g o .  In ż . W ań k o w ic z  zobo 
w ią za ł s ię  n a to m ia s t  p o c z y n ić  w 
d o k u m e n ta c j i  w y m a g a n e  po p raw ' 
k i w e d łu g  szk icó w  p ra c o w n ik ó w ' 
G SR . I n a  ty m  z o b o w iąz a n iu  
s p ra w a  s ię  sk o ń c z y ła .  P o  z a ło że ­
n iu  in s ta la c j i ,  e le k t r y c y  G SR  
p o n a d  3 ty g o d n ie  c z e k a li n a  n ie ­
s u m ie n n e g o  in ż y n ie ra ,  n ie  m o -

t r o l i  te c h n ic z n e j  z ak o ń c z o n e  
p ra c e .

N a ty m ż e  „ R a ta ju “  w ie le  ro -  
b o czo g o d z in  s t ra c i l i  p ra c o w n ic y  
ś lu s a rn i ,  a  s to cz n ia  m a te r ia łu  
p rz e z  n ie d b a ls tw o  inż . S a d o w ­
sk ieg o  7 Z a k ła d u  K o n s t ru k c j i  
O k rę to w e j P o l i te c h n ik i  G d a ń ­
s k ie j .  G d y  b o w iem  z g o d n ie  z 
o p ra c o w a n ą  p rz e z  n ie g o  d o k u ­
m e n ta c ją  zam o n to w  a n o  w  k o t ło ­
w n i g re e t in g i ,  o k a z a ło  się, że 
p a la c z e  m u s ie lib y  p ra c o w a ć  c a ły  
czas  g łę b o k o  p o c h y le n i,  by  n ie  
u d e rz y ć  g ło w ą  o że lazo .

W  d o k u m e n ta c j i  d la  d z ia łu  
e le k try c z n e g o  n a  s ta te k  ..O k sy ­
w ie “  in ż . T y łk ó w  ci z Z a k ia d u  
T e o r i i  O k rę tó w  P o li te c h n ik i  
G d a ń s k ie j  p o d a ł m y ln y  a m p e ra ż  
p rą d n ic y  n r  3. P o p ra w k i  spow o  
iło w a n e  u w a g a m i re m o n to w c ó w  
ró w n ie ż  n ie w ie le  p o m a g a ły  — 
p r o je k ta n t  „ m y lił  s ię “  d a le j.

P r z y k ła d y  te  św iad czą  o b r a ­
k u  p o c zu c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
ze s t ro n y  n ie k tó ry c h  au to ró w ' 
o p ra c o w y w a n y c h  p ro je k tó w . W y 
d a je  s ię , że a rm a to rz y ,  a  d o ty ­
czy  to  w  n a jw ię k s z y m  s to p n iu  
„ D a lm o r u “  i P Z M , p o w in n i z a ­
czą ć  s to so w a ć  o s tre  s a n k c je  f i ­
n a n s o w e  w  s to s u n k u  do  w in - 
n y e h .  (b)

Gdański Teatr Lalek
rozszerza możliwości swojej sceny
Vćystawiona przez gdański Teatr Lalek „Dumna 

Legenda“ Franciszka Łemkowskiego jest jednym  z  
pierwszych kroków tego teatru w  kierunku rozsze­
rzenia możliwości sceny lalkowej. Stworzenie na W y­
brzeżu teatru lalkowego dla dorosłych nie jest rze­
czą łatwą. Oznacza to bowiem przełamanie dość po­
wszechnego u nas mniemania, że lalka, to typowa  
zabawka z drzewa  i gałganków, ożywiona tylko ku  
uciesze dzieci, źe scena lalkowa  — to wyłączna do­
mena plastyka, scenografa, a dobry tekst literacki 
odgrywa tutaj drugorzędną rolę. Istnieje równie nie­
słuszne przeświadczenie, że  możliwości trafienia do 
wyobraźni  dorosłego w idza  są tutaj „z natury rze­
czy“ (a właściwie lalki) — ograniczone. To ostatnie 
mniemanie obserwować można było na twarzach wi-  
dzóiD przed rozpoczęciem inauguracyjnego — powa­
kacyjnego przedstawienia: szczere zaciekawienie m ie­
szało sie z niedowierzaniem.

wniosku Intendenta, została wa byłaby zbadana grunto 
zwolniona za to, że niespeŁ->*C’nie, wszechstronnie omó-
niala jak  należy obowiązków 
służbowych. A ostatnio nie 
wykonała polecenia sprząta­
nia sal po m alarzach.

Oprócz tego uzasadnienia 
niewiele więcej mogła nam  
powiedzieć tow. Bogusław­
ska o pracy sprzątaczki. Sa­
ma tego nie badała, skąd 
więc mogła wiedzieć, podsu­
nięto jej papierek, więc pod­
pisała i... kw ita.

NIKT NIC NIE WIE
Zaczęło się od tego, że 

któregoś dnia w połowie lip 
ca br. ob. Kass otrzym ała do 
w ykonania równocześnie

wioną. W tym  jednak wypad 
ku rzecz nie zasługiwała wi­
dać — w oczach kierow nika 
komórki kadr na tyle zacho­
du.

Chodzi jednak nie tylko 
o stosunek do pracowników 
fizycznych. Za zwolnieniem 
ob. Kass kry je się coś wię­
cej. Przecież tow. Bogusław­
ska nie uzgodniła zwolnienia 
ani z radą zakładową, ani 
z kierow nictw em  miejscowej 
organizacji party jnej. Tym 
samym dała do zrozumienia, 
że potrafi sam a prowadzić 
politykę kadrow ą, bez orga­
nizacji party jnej i związko­
wej.

O szkodliwości tego rodz.a 
ju  postępowania kierow nika

Trudno określić, k tóry  z 
elementów przedstawienia 
stanowił o jego sukcesie. 
Zacznijmy od elem entu w y­
znaczającego charakter, za­
danie naczelne całości — od 
tekstu  literackiego.

Tekst „Dumnej Legendy“ 
naw iązuje do książki „Pier­
ścień z łabędziem“ i ukazuje 
postać legendarnego żeglarza

- polskiego Jana z Kolna. Au-
- torem  sztuki, podobnie jak 

wspomnianej książki, jest li 
te ra t Wybrzeża — F ranci­
szek Ponikowski.

Pisząc „Dumną Legendę“ 
autor postawił sobie za cel 
ukazanie legendarnej postaci 
polskiego podróżnika na tle 
podstawowego konfliktu epo 
ki. Wiek XV — to okres naj 
silniejszej w alki Odrodzenia 
ze średniowieczem. Zabobo­
nom i dogmatom przeciwsta 
wiono chęć prawdziwego po 
znania św iata — średnio­
wieczne wyrzeczenie się 
spraw  ziemskich zastąpiono 
dążeniem do uczynienia ży­
cia ludzkiego spraw iedli­
wym, ciekawym, bogatszym. 
Nie odrzucając tego, co w 
kulturze średniowiecznej by 
ło trw ałe i piękne, ludzie za 
częli szukać nowych dróg.

Takim właśnie człowiekiem 
był „żeglarz nieustraszony“ 
— Jan  z Kolna. Poeta uka­
zał tę  piękną postać w ży­
wym działaniu.

Oto polski żeglarz w służ­
bie duńskiego króla zdoby­
wa angielskie okręty i okry-

Kolna, wyruszające w  dale­
ką drogę, to obraz, k tóry  na 
długo pozostaje w  pamięci), 
każdy szczegół kostium u l 
charakterystyka „tw arzy“ la 
lek (chciałoby się powie­
dzieć „mimiki“) — wszystko 
stanow i kompozycyjną ca­
łość, wprowadza widza w a t 
mosferę epoki, pozwala w  le 
gendzie dojrzeć praw dę — 
odwieczne dążenie człowieka 
do odnalezienia tego, co no­
we i słuszne. Całość św iad­
czy o wysokiej klasie realiz­
m u przedstawienia: nie to 
jest realistyczne, „co wyglą­
da jak  praw dziw e“, ale to, 
co najlepiej oddaje zasadni­
czą myśl sztuki.

Silny wyraz artystyczny 
nosi na przykład scena roz­
grywająca się w  więzieniu. 
Cała jej akcja, a  więc świet 
ny monolog klucznika i roz­
mowa ojca Gundolfa z K u- 
nonem Rothem dzieje się za 
pajęczyną- Pajęczyna nie

1 A  września 1939 roku pod Ożarowem 
I I I  koło W arszawy mężczyzna w w y-

v  ta rte j cywilnej m arynarce, o nieco 
nabrzękłęj, żółtawej tw arzy, bo tak ą  ma 
się cerę po k ilku  latach więzienia, poder­
w ał cofającą się kom panię w ojska do a ta  
ku przeciw następującej ku  W arszawie 
hitlerowskiej kolum nie. A.tak został u- 
wieńczony sukcesem. Niestety, dowódca 
padł. Był io w ybitny działacz KPP, wielo 
letni więzień sanacji, M arian Buczek. 
W raz z grupą innych więźniów politycz­
nych wyłam ał w pierwszych dniach wojny 
k raty  więzienne, by ochotniczo stanąć w 
szeregach walczących. Był z tych, którym  
szlachetność serca, doświadczenie w alki 
klasowej, patriotyzm , kazały um ierać w 
walce i nigdy nie kapitulować.

Całe życie M ariana Buczka było pa­
smem nieprzerw anych cierpień i  walk! 
przeciwko wrogom m as pracujących, wro 
goni narodu polskiego. N ajpierw  komen-

BCOBIHlIMŚCi p o ls c y
w walce o niepodległość

od żołnierskiej śmierci M ariana Buczka, 
trzeba i  godzi się zwrócić naszą pamięć 
ku tym  najszlachetniejszym  synom nasze­
go narodu, ku  KPP.

Przypom nijm y sobie krw aw y po­
chód faszyzmu od pierwszych obo 

zów koncentracyjnych w Niem­
czech, poprzez frankistow ską rebelię, n a ­
jazd na Abisynię, Anschluss, Monachium, 
zajęcie K łajpedy, ostateczną okupację 
Czechosłowacji i utworzenie „protektora­
tu  Czech i M oraw“. Coraz bliżej i bliżej 
naszych granic, coraz bliżej września. Ca­
ły ten okres stanowi jeden wieiki_ akt 
oskarżenia przeciw burżuazji polskiej, kto

a dziś sprzym ierzyli się * Jej śm iertel­
nym wrogiem — Hitlerem : 

zwalczając konszachty wojenne Becka 
* H itlerem , nasza p artia  broni zarówno 
pokoju, jak  1 niepodległości narodowej,

dant Milicji Ludowej w Lublinie w r(.j sanacyjni politycy w patrzeni w Ber- 
r. 1919. kom endant, k tóry  przeciw staw ił pn, zafascynowani doskonałością hitlerow 
się próbom rozbrojenia m ilicji przez rząd gkicj sztuki łam ania kości robotnikom w 
Moraczewskiego. W latach 1919—1921 wię gestapowskich mordowniach, urzeczeni 
zioń polityczny. Po odzyskaniu wolności planem  zbrodniczego marszu na ZSRR, 
— sekretarz okręgu lubelskiego _ K r n p .  i gotowi byU do każdej zdrady i na każdą 
znów więzień. 8 la t celi więziennej w zbrodnię, byleby móc się ogrzać w p. om.e 
Lublinie. Białymstoku, Sieradzu, Łomży, n;„Ch hitlerowskiej laski. Pomagała ,m u 
na Mokotowie, we W ronkach ^ w ^Raw i- łacko-piastow ska klika i praw icowo-pe-
czu nie ugięły go. Od r. 1929 do 24 m aja 
1933 r. pracuje na ważnych odcinkach pra 
cy narty jnej K PP W W arszawie, Zagłębiu 
Dąbrowskim i na Śląsku. I  znów więzie­
nie aż. do września 1939 r., k ieay zgasiła 
to płomienne życie hitlerow ska kula.

Żywot M ariana Buczka * 1° żywot 
prawdziwego kom unisty, nieodrodnego 
syna partii, k tóra jasno widziała i wska- ńzmem słowa deklaracji 
zywała narodowi drogę wyzwolenia spo- ca .,„6 ro.cu: 
lecznego i zabezpieczenia niezawisłości oj­
czyzny, Jeśli w ponurych latach, poprze­
dzających wrzesień 1939 r., przedzierało 
narastające chm ury faszyzmu, terroru, 
zdrady głośne Wezwanie do boju przeciw 
polityce kum ania się z hitleryzm em , do 
walki przeciw sanacyjnej klice Targowi- 
czan, do walki o dem okratyczną i na 
praw dę niepodległą Polskę, o -rząd zaufa­
nia mas ludowych — to był to glo,s K PP- 
owców. I dziś, po 15 latach dzielących nas

pesowska agentura w ruchu robotniczym.
Jedynie KPP, rewolucyjna partia  klasy 

robotniczej, stanęła bezkompromisowo w 
obronie zagrożonych szańców, wysoko 
wzniosła sztandary swobód dem okratycz­
nych i niezawisłości narodowej.

Dumnie brzmiały przepojone głębokim 
patriotyzm em  i szlachetnym  internacjona- 

KC KPP z m ar-

„nty — komuniści — stoimy na s ta ­
nowisku niepodległości narodu polskie­
go, uznanej bez zastrzeżeń przez Wielką 
Rewolucję Październikową, która powa 
lita im perializm  rosyjski — głównego 
ciemiężyciela Polski;

n y — komuniści — jesteśm y głęboko 
przywiązani do swojego kraju : front 
walki .jest skierowany przeciw m agna­
tom kapitału i obszarnictwa, którzy za 
przedawali Polskę carom I kajzerom,

N a Z d jęc iu :  M a r i a n  B n o /rK  w o b ro n ie  
W a r s z a w y  w* w rz e ś n iu  19^9 r o k u .

( R e p r o d u k c j a  o b ra z u  K r a j e w s k ie j ) .

gdyż aw anturnicza polityka kliki sana- 
cyjnej skazuje Polskę na w asalną zależ­
ność od hitlerow skich Niemiec“.

edynie komuniści polscy w skazy­
wali, że tylko sojusz z K rajem  Rad 
pozwoli bronić niepodległości Pol­
ski przed hitlerowskim naporem  

Ale burżuazja polska tego eojusru nie

J '

chciała. B u riu ,z ja  polska, Jej sanacyjne 
stupajki nienawidzili i bali się kom uni­
stów, bo bali się prawdy. Kto żądał na 
tysiącach wieców i masówek robotniczych 
ogłoszenia i zerwania ta jnych  umów rzą­
du Piłsudskiego .1 Becka z rządem  hitle­
rowskim? Komuniści. Kto żądał zaniecha­
nia antyradzieckiej nagonki prowadzonej 
przez burźuazję za pomocą prasy, radia, 
ambony, akcji odczytowej? Komuniści 
Kto propagował W latach 193/ 1938 po­
rozumienie Polski ze Związkiem Radziec­
kim  F rancją i Czechosłowacją dla w spól­
nej ’ obrony pokoju? Komuniści. Kto 
zwracał się do Rady Naczelnej PPS, do 
członków i działaczy Polskiej P artii So- 
c j Mistycznej, Stronnictwa Ludowego i 
„Wici“ z apelam i o stworzenie wspólnej 
akcji o wezwanie ludzi pracy m iast i wsi 
do strajku  powszechnego, k tóry  by w y- 
m 'ót! z naszego k ra ju  sanacyjną kam e­
ry],. i zabezpieczył pokojową politykę za­
graniczną Polski? Komuniści,

I oto cała burżuazja, bez względu na 
odcień i różnice jej ugrupowań politycz­
nych, rozpoczęła krw aw ą nagonkę na pol­
skich’ komunistów. W ystarczy wspomnieć 
katownię łucką i Berezę K artuską.

Glos K PP nie tylko był dzwonem bu ­
dzącym sumienia, naw ołującym  do czuj­
ności wobec niebezpieczeństwa grożącego 
ojczyźnie, ale też przede w szystkim  silą 
organizującą naród do oparcia się na 
wale faszystowskiej. Dzieje K PP  to p a ­
smo bojów, to pasmo bohaterstw a. Śmierć 
M ariana Buczka na przedpolach W arsza­
wy jest niejako symbolem skupiającym  
wszystkie cechy charakterystyczne dla p o ­
stawy komunistów polskich przed w rześ­
niem i we wrześniu.

* * *

Bohaterstwo kom unistów nie było da 
remne. Ich walkę podjęła Polska P artia  
Robotnicza. Prowadzili tę w alkę ludzie 
wychowani w tw ardej K PP-ow skiej szko 
le ,— Marceli Nowotko, Paweł Finder, 
Bolesław Bierut.

1 gdy dziś, w  dziesięć lat po od ­
zyskaniu niepodległości, wspominamy 
przeklęto lata sanacyjnego faszyzmu, chy­
limy czoła przed tymi, którzy nieugięcie 
narodowi wskazywali jedyną, słuszną dro 
gę ocalenia i rozwoju. P, M.

w a się sławą, a następnie — 
nie lękając się in tryg  i kno­
w ań wrogów, postanaw ia 
obalić ich bzdurne, a uświę­
cone praw em  poglądy i do­
wieść kulistości ziemi. Wyru 
sza więc w daleką, niebez­
pieczną drogę J — zwycięża: 
oczom śmiałych żeglarzy u- 
kazuje się wreszcie nowy 
ląd. Polskość Jana z Kolna 
ukazał Fenikowski z w iel­
kim liryzm em  i prostotą. Ty 
mi samymi w aloram i nace­
chowana jest całość przedsta 
wienia. Wiersz jest oryginał 
ny, czysty, zrozumiały.

Szczególnie silny w yraz no 
siły sceny rozgryw ające się 
między błaznem, a zakonni­
kiem Gundolfem. W zapra­
wione kpiną słowa błazna 
włożył poeta ostrą krytykę, 
skierowaną pod a d re se m c a - 
lego feudalnego wstecznic- 
twa.

N aw et smoki, k tóre ukazu 
ją się na morzu ojcu Gun- 
dolfowi i Rothowi. to nie 
zwyczajne „straszydła“ z ba i 
ki. Ziejący ogniem potwór 
powiada: „straszniśm y jedy­
nie dla tych, co w nas wie­
rzą“.

Pew ne zastrzeżenie budzi 
strona aktorska, szczególnie 
w pierwszych scenach, gdzie 
zróżnicowanie głosów było 
za słabe, a dialog przecho­
dził chwilami w  n ienatu ral­
ną „deklam ację“ (np. rozmo 
wy królowej duńskiej z Hćl 
gą). Są to n ietrudne do usu­
nięcia, ale istotne usterki.

Na wysokim poziomie n a­
tom iast jest opracowanie sce 
nograficzne sztuki. Takie ele 
m enty scenografii, jak  złoci 
sta, (utkana na wzór śred­
niowiecznych tkanin fla­
mandzkich) kurtyna z wize­
runkiem  czarnego łabędzia i 
herbem  gdańskim, u trzym a­
ne w przesadnym, baśnio­
wym charakterze, a jedno­
cześnie w ierne historycznie 
dekoracje (np. okręty Jan a  z

jest tu ta j prostym  „elemen­
tem  dekoracji“, jest częścią 
współgrającą.

„Sprawa realizmu sceny 
lalkowej, to sprawa rodzaju 
i ciężaru gatunkowego lite­
ratury dramatycznej, klasy 
aktorstwa i właściwej roli 
scenografii" — pisał niedaw 
no kierow nik artystyczny

gdańskiego T eatru Lalek, je 
go twórca, a ostatn.o — lau­
reat państwowego odznacze­
nia — Ali Bunsch. Właściwe 
zharmonizowanie utw oru Fe 
nikowskiego z reżyserią N a­
talii Gołębiowskiej, ze zgra­
ną pracą zespołu i scenogra 
fią Bunscha sprawiło, że 
„Dumna Legenda“ okazała 
się pięknym sukcesem no­
wej, bogatej koncepcji sce­
ny lalkowej.

Sztukę tę obejrzeć powin­
na niewątpliw ie młodzież 
szkolna i wszyscy, niezapo- 
znani dotąd ze sceną lalko­
wą — dorośli. Po raz pierw ­
szy w „dziejach“ gdańskiego 
T eatru  Lalek dzieci nie są 
na salę wpuszczane.

AGNIESZKA OSIECKA
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Z Festynu Ludowego
*t/ S o p o c i e

Publiczność, która zgro­
madziła się na molo w  cza 
sie festynu zorganizowane.

go przez miejskie komitety 
odbudowy stolicy w Gdań 
sku i w Sopocie oraz re­
dakcje „Głosu Wybrzeża" 
i „Dziennika Bałtyckiego", 
nie szczędziła braw dla ar 
tystów z reprezentacyjnego 
Zespołu Pieśni i Tańca Ma 
rynarki Wojennej, którzy 
występowali na molo.

Kiosk naszej redakcji, 
w którym sprzedawano 
specjalne festynowe wyda­
nie „Głosu Wybrzeża” cie­
szył się dużą popularno­
ścią. Wśród uczestników  
festynu kilkaset czytelni-, 
kńw wzięło udział w b ły­
skawicznym konkursie fe­
stynowym pt. „Czy znasz 
tę książkę?”. Wielu z nich 
otrzymało drogą losowania 
cenne nagrody książkowe.

Fot. Z. KOSYCARZ

Chłopi dziękufcf miastu
. ’.K ie ro o -m c tw o  P G R  B o rk o w o , z esp ó ł G n ie w sk ie  M ły n y  s k ł a d a j ą c e  sip z e l e k t r y k ó w  

(p o w ia t T czew ) s k ła d a  p ra c o w n ik o m  s to c z n i  G d a ń sk ie )  p o d z łe - ¿ i ” , , 4 . S Ę  , Z e . , K , r y „  
k o w a n ie  za  u d z ie le n ie  p o m o c y  w  a k c j i  ż n iw n e j .  R o b o tn ic y  S U S d lZ y  i mechaników. B r y -  
s to c z n i w ła śc iw ie  z ro z u m ie li  z n a c z e n ie  p o m o c y  m ia s ta  d la  w si w g a d y  remontowe p r z y c z y n i ł y  
w a lce  o C hleb“ . - - •

Kierownictwo gospodar- pobyt w gospodarstwie o ty - 
stw a Borkowo szczególnie dzień, by dopomóc jeszcze 
serdecznie dziękuje dw ukro t. przy zabezpieczeniu sprzętu 
nem tl kierownikowi grupy nasion buraków  cukrowych.
Marianowi Zegan oraz Zdzi­
sławowi Jarzębskiemu, Ka­
zimierzowi Pniewskiemu, Ja­
nowi Sswilskiemu, Aleksan­
drowi Grudce, Marii Puszko 
i innym.

Do Zarządu Okręgu Zwiąż 
ku Zawodowego Przem ysłu 
Spożywczego w  Gdańsku 
chłopi z PGR Majewo, pow, 
Tczew piszą:

„S E R D E C Z N IE  D Z IĘ K U JE M Y  
Z A  P R Z Y S Ł A N IE  E K IP Y  Ż N IW  
N E J . D Z IĘ K I J E J  O Ę IA K N E J 
PO M O CY  S P R Z Ą T N Ę L IŚ M Y  
S Z Y B C IE J  I  S P R A W N IE J  Z B O ­
Ż E . C A Ł A  E K IP A  N A  C Z E L E  
Z  M A R T Ą  C Z Y Ż E W S K Ą , J A N I­
N Ą  K IT Ł O W S K Ą  I  B O G U S Ł A ­
W Ą P R U S A T Ą  P R A C O W A Ł A  
R Z E T E L N IE  I  O F IA R N IE “ .

Ekipa z Zakładów Mię­
snych z Gdyni pracowała w 
Państwowym  Gospodarstwie 
Rolnym przez całą akcję żni­
wną. Przedłużyła ona swój

R A D Í O

yćM tm Ui
POLS KO-RADZIECKI EJ

Z okazji zbliżającego się 
Miesiąca Pogłębienia P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej wie 
le zakładowych kół T P P R  
podjęło zobowiązania, doty_ 
czące kolportażu książek ra  
dzieckich, organizowania 
stoisk i wystaw. Jednocześ­
nie w zyw ają one wszystkie 
koła TPPR w woj. gdań­
skim  do współzawodnictwa 
w najlepszym  rozpropagowa 
niu radzieckiej litera tu ry  
pięknej i fachowej.

Członkowie koła TPPR 
przy Gdańskich Zakładach 
Papierniczych organizują w 
swoim zakładzie pracy wy­
staw ę książki radzieckiej i 
rozprowadza 150 książek. Ko 
ło przy ZBIM sprzeda do 
dnia 12 października br. 300 
książek. Zakładowy Zarząd 
TPPR  przy Stoczni Gdań­
skiej nadesłał do „Domu 
K siążki” pismo, w  którym  
prosi o nadesłanie książek ra  
dzieckich na sumę 20.000 zł.

Kolektyw  zetempowski 
księgam i n r  2 w  G dańsku 
przy ul. Długiej zobowiązał 
się wykonać plan miesięczny 
do dnia 20 bm. Ponadto w 
ub. niedzielę obsługiwał on 
bezinteresownie uliczne sto­
iska „Domu K siążki”.

Podobnych zobowiązań pod 
jęło wiele zakładowych kół 
TPPR. Świadczy to o dużym

T E A T R  Y
T e a t r  W ie lk i w  G d a ń sk u  —

„ H a lk a “ godz . 19.
P a ń s tw . T e a t r  L a le k  w  G d a ń sk u  j

„ D u m n a  le g e n d a “ , godz . 14. 
T e a t r  D ra m a ty c z n y  w G d y n i —

,.2 a b u s ia “ godz . 19.
T e a tr  K a m e ra ln y  w S o p o c ie  —

„ N ie  ig ra  s ię  z m iło ś c ią " ,
godz . 19.

C y rk  n r  3 — p la c  Z e b ra ń  L u ­
d o w y c h  w  G d a ń sk u , godz.
19.15.

C y rk  n r  6 — u l. A b ra h a m a  w
G d y n i, godz. 19.15.

zainteresow aniu Miesiącem 
Przyjaźni z narodam i Zwiąż 
ku Radzieckiego, k tóre po­
znajem y m. in. przez czytelni 
ctwo wartościowej lite ra tu ry  
pięknej. «

W Dzielnicowym Domu 
K ultury  przy ul. Dworcowej 
4 w O runi odbędzie się dziś 
o godż. 18 akadem ia, na któ 
rą  Społeczny K om itet Dziel­
nicowy zaprasza wszystkich 
mieszkańców Oruni. W czę­
ści artystycznej w ystąpi zes­
pół świetlicowy i orkiestra 
DOKP.

Dziś o godz. 17 odbędzie 
się w W ojewódzkim Klubie 
TPPR centralna • akadem ia 
dla pracowników wszystkich 
spółdzielni pracy zorganizo­
w ana przez delegaturę Zwiąż 
ku Spółdzielni Przem ysło­
wych i Rzemieślniczych w 
Gdańsku.

W części artystycznej w y­
stąpi m iędzyspółdzielniany 
zespół pieśni i tańca „Bał­
tyk”.

n a  w ń o rek , d n ia  14 b m .
P r o g r a m  I I  n a  fa l i  202,16 m  

6,37 — K o n c e r t  p o ra n n y ,  7,00 — 
S ta n  p o g o d y  i  d z ie n n ik , 7,15 — 
M o za ik a  m u z y c z n a . 7,40 — K o­
m u n ik a ty  — jo k . 7,43 — P ro g ra m  
d n ia .  7,48 — S ta n  p o g o d y . 7^50 — 
W ia d o m o śc i. 7,55 — P ro g ra m
d n ia .  8,00 — D la  m ło d z ie ż y  szk ó ł 
p o d s ta w o w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ­
t a “ . 8,30—9,00 — P r o g ra m  lo k a ln y . 
9,00 — P r z e r w a  — lo k . 11,50 — 
K o m u n ik a ty  — lo k . 11,57 — S y g ­
n a ł  c z a s u  i  h e jn a ł .  12,01 — W ia ­
d o m o śc i. 12,1.0 — P le ś n i  W ła d y ­
s ła w a  2 e ie ń s k te g o .  12,25 — P o l­
k i 1 o b e rk i .  12,45 — A u d y c ja  d la  
w s i. 13,00 — K o m u n ik a t  P IH M  
d la  ry b a k ó w , o m ó w ie n ie  p ro g ra  
m u  — lo k . 13,05 — P r o g ra m f  d n ia . 
13,10 — P r z e g lą d  p ra s y  s to łe c z ­
n e j .  13,15 — M u z y k a . 14,00 —
W ia d o m o śc i. 14,05 — I n f o rm a c je .
14.09 — K o m u n ik a t  o s ta n ie  w ód .
14.10 — D la  k la s  I I I —IV  s łu c h o ­
w isk o  p t ,  „ Id ę  w a rsz a w sk im i 
u l ic a m i“ . 14,30 — A u d y c ja  d la  
m ło d y c h  tu r y s tó w  i  g e o g ra fó w  
p t.  „ W ie lk a  n a r a d a ” . 15,00 — K o  
re s p o n d e n c ja  z z a g ra n ic y . 15,15
— U tw o ry  k o m p o z y to ró w  cze s­
k ic h . K ,00—17,00 — P r o g ra m  lo ­
k a ln y .  17.00 — D la  d z ie c i a u d . 
p t ,  „ J u l i a n  T u w im  i  d z ie c i“ 
17,30—18,15 — P r o g ra m  lo k a ln y .
18.15 — W ia d o m o śc i. 18,20 — K on  
c e r t .  19.00 — M u z y k a  1 a k tu a l ­
n o śc i. 19,25 — F r a g m . p o w ie śc i 
A n a to la  F r a n c e ‘a. 19,45 — K o m ­
p o z y to r  ty g o d n ia .  20,30 — A k tu ­
a ln y  r e p o r ta ż  k ra jo w y .  20,45 — 
,,5:0 d la  m ło d o ś c i" .  21.15 — M u 
z y k a  b a le to w a . 21.30 — S ta n  po  
g o d v  i d z ie n n ik  w ie c z o rn y . 21,45
— W ia d o m o śc i s p o r to w e . 21,50
M u zy k a  ta n e c z n a .  21.50—22,00 — 
P r o g ra m  lo k a ih y . 22.00 — C. d. 
m u z y k i. 22,20 — „ Z y g m u n t"  odo 
w ła d a n ie .  22,40 — „ W iec z o rn a
a u d y c ja  k a m e r a ln a “ . 23,10 —
M u z y k a  n a  d o b ra n o c . 23.55 —
O sta f tiie  w ia d o m o śc i. 24,00 —
H v m n  1 k o n ie c  a u d y c j i .

P r o g ra m  lo k a ln y . 5.23 — M u ­
z y k a  p o ra n n a . 8,00 — P o ­
w tó rz e n ie  a u d y c j i  s a ty r y c z n e j .
5.15 — M u zy k a  ro z ry w k o w a . 8,25
— S e rw is  Ć ZR M  ze S z c zec in a  
d la  ry b a k ó w . 8,23 — C. d. m u ­
z y k i ro z ry w k o w e j .  15,00 — „U - 
s k rz y d lo n e  k o ła "  — a u d . d la  
d z ie c i w  o p ra ć . B. K u b ie o w e j.  
¡6,15 — K w a d r a n s  p io s e n e k . 16.30

— A u d . d la  k o b ie t  „W szk o le  bo  
cc ty c h  u ro d z a jó w "  (ro zm o w a  o 
d o ś w ia d c z e n ia c h  z d o b y ty c h  w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im ). * 16,35 — 
A u d , d la  m ło d z ie ż y  z c y k lu :  
„ C z y  z n asz  W y b rz e ż e "  — „ O d b u  
d o w u je m y  B ra m ę  P a n ie ń s k ą " .  
16,40 — M u z y k a  p o p u la rn a .  17,30
— C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y d a ­
rz e ń . 17,40 — Z a g a d k i m u z y c zn e . 
18,00 — A u d . o ś w ia to w a  z  c y k lu :  
„O  z ie m i i lu d z ia c h "  — w  o p r.
R. W itk o w sk ie j .  21,50 — D z je n n ik  
ry b a c k i  ze  S zczec in a .

Szybkie i spraw ne sprząt­
nięcie zbóż w tym  roku le­
żało na sercu nie tylko miesz 
kańcom wsi, ale ; m iast. Dla 
tego w czasie żniw na sobo­
ty j niedziele wyjeżdżało do 
pomocy chłopom ok. 7.000 
robotników z różnych zakła­
dów pracy Wybrzeża. L u­
dzie _ ci przez cały ty ­
dzień pracowali przy swoich 
w arsztatach pracy, za ladą 
sklepową czy biurkiem , a w 
niedzielę pracowali na wsi. 
A pracowali tak, że np. me­
talowcy, kolejarze, pracow- 
nicy budow lani i inni byli 
wzorem dla robotników  PGR.

Gospodarstwo Przejazdowo 
II w zespole ogrodniczym 
PGR Wrzeszcz przysłało pe­
łen uznania list dla pracow ­
ników „Centrogalu“. Pracow  
niey tego zakładu opiekowali 
się tym  gospodarstwem  przez 
cały czas żniw  aż do sprząt­
nięcia ostatniego kłosa.

Oprócz ekip jednodnio­
wych na wieś wyjeżdżały też 
w czasie żniw ekipy 14-dnio 
we. Robotnicy p racu jąc przy 
żniwach zainicjow ali współ­
zawodnictwo międzygrupo- 
we. Dzięki tem u gruua ko­
lejarzy: Stefan Królikowski, 
Wacław Buchowiccki, Jan 
Struś osiągała przeciętnie 
3ł(0 proc. normy, a grupa han 
dlowców pracująca w zespole 
PGR Dworek wykonywała 
przeciętnie 220 proc. normy.

Poza tym  Stocznia Gdań­
ska, Stocznia Remontowa w 
Gdańsku, F abryka Gazomie­
rzy w Tczewie, M albcrskie 
Zakłady Remontowe i inne 
wysyłały brygady remontowe

się do m aksym alnegj wykol 
rzyńan ia  parku maszyno w<-- 
go. Ogółem w skład 14-dnio- 
wych ekip żniwnych i remon 
towych weszło ponad 4.300 
Drncowników miast.

Pomoc robotników w akcji 
żniwnej przyczyniła się do 
term inowego zebrania zboża 
z pola i przyśpieszenia omło 
tów.

Wspólna praca w walce r 
cb le t zbliżyła do siebie o^ą- 
cowników m iasta i wsi. Ro­
botnicy sww ni przykładem  
w yrab ia jąc  w ysokie n o m y  
uczyli swoich braci ze wsi 
socjalistycznego stosunku d > 
pracy. Dzięki masowej, współ 
nej p racy mieszkańców m ia­
sta i wsi dla dobra ogółu, 
zacieśnia się sojusz robotni­
czo -  chłopski w naszym wo 
jewództwie.

(W.)800 tysięcy zł
c i i a  t e a t r u

Najmłodsi kolarze Wybrzeża
uialczyli na sopockim molo

Naczelna Rada Odbudo­
wy Warszawy przyznała ze 
swoich funduszów 800.000 
zł. dla Teatru Wielkiego 
i Opery Bałtyckiej w Gdań 
sku.

Dyrekcja teatru i opery 
przeznacza te pieniądze na 
zakup i montaż urządzeń 
elektrycznych i meehanicz 
nych dla sceny.

„Halka“
w  Teatrze  W ielkim
Dziś, o godz. 19, w  Tea­

trze Wielkim w G dańsku od­
będzie się przedstaw ienie o- 
pery  Moniuszki „H alka“.

Plony działkowiczów

Na terenach pracow ni­
czych ogródków działko­
wych im. Świerczewskiego 
w Oliwie, przy Al. Sprzy­
mierzonych otw arto w nie 
dzielę wojewódzką w ysta­
wę osiągnięć działkowi­
czów. W pomysłowo urzą­
dzonych pawilonach wy sta 
w y pokazano piękne okazy 
owoców, jarzyn oraz nowe 
gatunki roślin, które wyho

dowali {»szczególni użyt­
kownicy działek dzięki sto 
sowaniu przodujących me­
tod uprawy.

Na terenie naszego woje 
wództwa znajduje się 1 1 2  
ogródków działkowych, któ 
re  liczą 15486 działek na 
wielohektarowej przestrze-

Przez trzy  godziny emocjo­
nowali się, dzieci i dorośli, 
wyścigiem kolarskim  na mo­
lo w Sopocie, zorganizowa­
nym  dla najmłodszych kola­
rzy przez redakcję „Głosu 
W ybrzeża" i M iejski Komi­
tet K ultury  Fizycznej. Ponad 
150 młodych kolarzy stanęło 
na starcie, a następnie w al­
czyło wśród entuzjastyczne­
go dopingu wielu tysięcy wi­
dzów O „B łękitną wstęgę" i 
cenne nagrody książkowe na 
szej redakcji.

Tak wielka ilość uczestni­
ków świadczy o popularność; 
takich  impróz i zmusza re­
dakcję do jak  najczęstszego 
organizowania wyścigów ko­
larskich dla dzieci. Być mo­
że, że za la t kilka z 6 — 10- 
letnich Janków , Staszków, 
Franków... wyrosną przyszli 
następcy Wilczewskiego. Kró 
laka, czy Grabowskiego.

Przyjem ny to był wyścig. 
Zapoczątkowali go najm łod­
si na... hulajnogach. Z 12 sta r 
tujących w tej kategorii n a j­
lepszym był Andrzejek Bąk, 
Drugie m iejsce zajął M iros­
ław  Jankow ski, trzecim  by! 
Krzysztof Jankow ski, zaś 
czwartym  Jerzy Zaręba.

Z kolei startow ali kolarze 
na row erkach trzykołowych. 
Po em ocjonującej walce na 
trasie w kategorii tej zwy­
ciężył Jurek Sobieraj przed 
W aldem arem  Smejliszem i 
M algorzatką G latts.

Dzieci sta rtu jące na rower 
kach „B ałtyk" podzielone zo

stały na 3 kategorie: I od 4 
do 6 lat, II od 7 do 8 la t i III 
od 9 do 10. Wobec wielkiej 
liczby zgłoszeń trzeba było 
przeprowadzić kilka elim ina­
cji, z których najlepsi zakwa 
lifikowalj się do biegów fi­
nałowych.

W finałach padły następu­
jące wyniki: w kategorii 1 
pierwsze miejsce aajął Ta­
deusz Gąsiorowski, 2) An­
drzej Myśliborski, 3) Włodzi­
m ierz Borys, 4) Janusz Brzy- 
chco, 5) Mieczysław Polak, 
6) Jacek Fusiara.

W kategorii II — zwycię­
żył Andrzej Asman, 2) J a ­
nusz Opaliński, 3) M arek 
Twórz, 4) Jan  Urbański, 5) 
Mieczysław Feaerenko, 6j 
Fabian Górman.

W kategorii III — zwycię­
żył Bogusław Dworak przed 
BSklińskim i B arbarą Micha 
lak.

Wszyscy oni otrzym ali cen 
ne nagrody książkowe, zaś 
m istrzowie i w icemistrzowie 
błękitne szarfy mistrzowskie,

N a z a ję c ia c h  — u  g ó ry : s t a r t  
b ieg u  fin a ło w e g o  d z iec i w  w ie -  
k u ła t  4—6.

U d o łu : m is trz  B o g u s ła w  D w o­
ra k  z k o ic g a m t, k tó rz y  o g lą d a ją  
w rę c zo n ą  n a g ro d ę .

K O S ZYK A R ZE A ZS
zwyciężają Gwardię Poznań
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K I N A
G d a ń sk : „ L e n in g ra d “ —„ S k a n d e r  

F i  , godz. 15,30, 13.00, 20.30, „ B a j 
k a  w e  W rzeszczu  — „ N ie ro z -  

P rz y ja c ie le " ,  godz. 16, 
1® i  20, „Z M P -o w ie c “  w e 
W rzeszczu  — „ E k s p re s  M os-
* wa. ~  2 cea,n  S p o k o jn y “  godz. 16. 13 i zO, „1  M a ja “ w  N ow ym
S 0" , 1.6 ~L  „ S k rz y d la ty  d o ro ż ­
k a r z “ , godz. 18 i 20, „ D e lf in “  
w  O liw ie  — „ S tra ż n ic a  w g ó ­
r a c h “ , go d z . 16, 18 i 20.

G d y n ia :  „ A tla n t ic “  — „ A d m i­
r a ł  U sz a k o w “ , godz. 15.30, n  3‘o 
i 19.30, „ G o p la n a “  — „ S a d k o “ 
go d z . 15, 18 i  20, „ W a rs z a w a “ — 
„ P ro m ie n ie  ś m ie rc i" ,  godz. 16, 
18 i  20, „ F a la “  n a  G ra b ó w k u  — 
„A s  w y w ia d u " ,  godz . 18 i 20, 
„ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — „ S y n  
p u łk u “ , godz . 17 i  19, „ N e p tu n "  
w  O rło w ie  — „ N a  a re n ie " ,  godz. 
17 i  19.

S o p o t: „ P o lo n ia “  — „ K u r ty n a  
w  g ó rę " ,  go d z . 16, 18 i  20, „ B a ł­
tyk“ — „ D y g n ita r z  n a  t r a tw ie “ , 
godz. 15.30, 17.30 i  19.30, „ L e tn ie “  
— „ B ia ły  k ie ł" ,  go d z . 19.30.

W gwarze przepełnionego pociągu elektryczne­
go zwróciły moją uwagę słowa; — „Patrz, taka ma­
ła i czyta gazetę, co ona z tego rozumie. W ogóle 
czy warto, aby dziecko zaprzątało sobie umysł spra­
wami. których nie rozumie“. Przyglądając się 10-iel- 
niej dziewczynce, czytającej z zainteresowaniem arty­
kuł o budowie nowych szkół, zacząłem mocno wątpić 
w słuszność twierdzenia nieznajomej pasażerki.

Przypom niałem  sobie, że 
w rubryce „Spraw y codzien 
ne“ gazeta om awiała nie­
dawno zagadnienie kształto­
w ania upodobań k u ltu ra l­
nych u dzieci, wzywała do 
zabierania głosu w dyskusji. 
Zabiorę więc głos, aby po­
dyskutować z nieznajom ą 
pasażerką o udziale gazety 
i w ogóle prasy  w  kształto­
w aniu umysłu dziecka.

Mam tro je  dzieci. Zainte­
resowanie prasą zacząłem 
budzić u  nich bardzo wcześ­
nie. Czytałem wspólnie z ni 
mi „Płomyczek" i „Świersz­
czyk“, następnie oglądaliś­
my różne pism a ilustrow a­
ne. Oczywiście dzieci in te re­
sowały się przede wszystkim 
obrazkami. Stopniowo jed ­
nak przechodziliśmy do pod 
pisów pod zdjęciami, a po­
tem do dalszych kom enta­
rzy.

Kiedy mój 3-letni synek, 
wskazując na zdjęcie P ała­
cu Kultury, mówił — prze­
czytaj, co tu  napisane“ — 
nie tylko odczytywałem to, 
co było w gazecie, ale i opo­

wiadałem, kto buduje pałac, 
co w nim  będzie się mieś­
cić itp. W szystkie dzieci siu 
chały z  zainteresowaniem . 
Po kilku dniach, kiedy znaj 
dowały inne zdjęcie pałacu,

w jakim ś piśmie, każde z 
nich swobodnie opowiadało 
o tej budowli.

Z podpisów pod zdjęcia­
m i przeszliśm y do no ta tek  
analizujących różne zagad­
nienia. Czytaliśmy o budów 
nictwie, gdzie i jak ie  pow­
staną domy, szkoły itp. Te­
m aty te  bardzo interesow a­

ły dzieci. Każdego dnia po 
powrocie z pracy zasiadaliś­
my wspólnie do czytania ga 
zet.

Dziś już m oja 10-letnia 
c ó rk a sam a  czyta różne w ia­
domości z prasy  młodszemu 
rodzeństw u i często potraf: 
je  w yjaśnić i uzupełnić. Aby 
utrzym ywać stale zaintereso 
w anie prasą u moich dzieci, 
codziennie pytam  najstarszą 
córkę, co dziś było ciekawe­
go w gazecie. Dzięki tem u 
Zosia potrafi omówić drob­
ne notatki, często naw et z 
zagadnień m iędzynarodo­
wych.

Ten sposób zainteresow a­
nia dzieci prasą uważam za 
bardzo _ pożyteczny. Znam 
również inne postępowanie 
rodziców, którzy pragną, 
aby dzieci ich brały  udział 
w codziennych w ydarzę 
niach. Np. moi znajomi pro 
wadzą w obecności dzieci dy 
skusję na tem at artykułów  
zamieszczanych w codzien­
nej prasie. W ydaje mi się 
jednak, że jest to tru d n ie j­
sze dla dzieci. Dziecko słu­
chając dyskusji często traci 
w ątek i zaczyna się nudzić. 
Mimo to, jeżeli tę metodę 
będziemy stosować w ytrw a­
le, niewątpliw ie zainteresu­
jemy prasą nasze dzieci.

Otóż w brew  przekona­
niem mojej nieznajomej są­
siadki z pociągu, dziecko 
nie powinno być oderwane 
od codziennych wydarzeń 
życia, a odwrotnie: powinno 
w nich brać żywy udział 

A. KONIEWSKI 
Osiedle przy al. Wojska 
Polskiego we Wrzeszczu.

Najlepszymi osiągnięcia­
mi i najlepszym i plonami i 
mogą się poszczycić dział | 
kowicze z Tczewa, wśród 
których przoduje pracow­
nik PK P Paweł Klein. Do 
skonałe wyniki osiągnęli 
również użytkownicy dzia­
łek im. Miczurina w Elblą 
gu: Józef Janros, pracow ­
nik Fabryki Urządzeń Ku 

j ziemnych, Paweł Wencel z 
I Zakładów M echanicznych 

:nx gen. Świerczewskiego, 
Bernard Lipiński, Włady­
sław ■ Jędrzejczak czy też 
Mikołaj Stryszko, który na 
swojej działce wyhodował 
kabacioka chińskiego, czyli 
rodzaj dyni o specjalnym  
smaku. Działkowicze ci sto 
sują radzieckie m etody u  
prawy, wzorując się na do 
świadczeniach m iczurinow- 
skich, dzięki k tórym  pod­

nieśli oni jakość owoców i 
wydajność swoich działek.

U praw a działek daje nie 
tylko odprężenie w pracy 
na świeżym powietrzu, po­
zwala na zaspokojenie po­
trzeb, ale również przyno­
si dochody ze sprzedaży 
plonów. Stanisław Kuiesa 
w Sopocie z 23 krzaków 
pom idora osiągnął 120 kg 
owoców. Stanisław Drze­
wiecki, pracownik PK P z 
Gdańska, na swojej dział­
ce o powierzchni 400 rn2 
wyhodował m. in. 300 sztuk 
kalafiorów  oraz kapustę, 
k tórej waga dochodzi do 6 
kg. Drogą skrzyżowania 
pomidora z ogórkiem przez 
sztuczne zapylanie uzyskał 
on nowy gatunek pomido 
ra  o charakterystycznym  
smaku.

Na zdjęciu: fragment  
wystawy.

W n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  n a  k o r  
ta c h  te n is o w y c h . A Z S w ę  W rz e ­
szczu  to w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  w  
p iłc e  k o s z y k o w e j m ę ż cz y z n  p o ­
m ię d z y  A Z S  P o li te c h n ik a  1 I I -  
lig o w ą  G w a rd ią  P o z n a ń . P o  efflo 
t , jo n u ją c e j  w a lc e  z w y c ię ż y li 
g d a ń sz c z a n ie  51:25 (27:16)! N a j ­
le p sz y m  z a w o d n ik ie m  w  ze sp o le  
A Z S  b y ł T u r e c k i ,  k tó ry  zd o b y ł 
18 Pk** a w  ze sp o le  G w a rd ii w y - 
tó ż n i ł  s ię  B u m a  — z d o b y w ca  10
p k t.

K o s z y k a rk i G w a rd ii  P o z n a ń
s p o tk a ły  s ię  z d ru ż y n a  g d a ń s k ie j  
S p ó jn i u le g a ją c  34:33 (11:16). Z a ­
w o d n ic zk i S p ó jn i z w y c ię ż y ły  
d z ię k i a m b itn e j  g rz e  o b ro n y .

Finaliści
olimpiady szachowej
W A m s te rd a m ie  z a k o ń c z y ły  

s ir  ro z g ry w k i o w e jśc ie  do f i­
n a łu  X I o lim p ia d y  s z a c h o w e j, w  
e l im in a c ja c h  b ra ło  u d z ia ł 26 
p a ń s tw  p o d z ie lo n y c h  n a  c z te ry  
g m p y .  z k tó r y c h  do  f in a łu  z a ­
k w a lif ik o w a ły  s ię  po t r z y  d r u ­
ż y n y .

O s ta te c z n ie  w f in a le  X I o l im ­
p ia d y  s p o ty k a ją  s ię : z g iu p y  I
— Z S R R  — 16,5 p k t . .  H O L A N D IA
— 13 p k t.  i IS L A N D IA  — 11 ‘ 
p k t .  G r. II  — A R G E N T Y N A  — 14 ! 
P k t. ,  B U Ł G A R IA  i C SR  — po  ' 
13,5 p k t .  G r. I I I  — IZ R A E L  — 16 
p k t . ,  JU G O S Ł A W IA  i S Z W E C JA

P °  H  P k t. G r. IV  — W ĘG R Y  — ! 
18 p k t. ,  N IE M C Y  Z A C H . — 16,5 i 
P k t.,  i A N G L IA  — 13,5 p k t.  !

3 rekordy Polski, 5 Belgii i 2 NRD
plonem trójm eczu lekkoatletycznego w Krakowie

Ja k  już podaw aliśm y trójm ecz lekkoatle­
tyczny rozegrany w K rakow ie zakończył się zdecydo- 
wa” ym zwycięstwem POLSKI -  287 pkt. przed NRD 
— 242 pkt. i Belgią — 138 pkt.
■ , VY k°i?£urencjach U l r i c h  pierwsze miejsce za­
jęła IOLSK A  —  194 pkt. przed NRD — 142 pkt 
i Belgią — 122 pkt. 1

W konkurencjach kob ie t wygrała NRD — 100 
pkt. przed Polską — 93 p k t i Belgią -  36 pkt 

Plonem dwudniowych zawodów w Krakowie sa 
trzy rekordy Polski, 5 rekordów  Belgii i 2 rekordy 
NRD. A oto wyniki techniczne 2 dnia zaw odów

K o b ie ty  _  200 m : K o e c h lc r  
(N RD ) — 24,4, 2) L e rc z a k  (P o l­
sk a) — 23,2, 3) C ia u s s n e r  (NRD)
— 25,5, 4) B o c ian  (P o lsk a ) — 25,7, 
S> K ro i (B e lg ia ) — 26,2, 6) V0 0 - 
m a n s  (B e lg ia ) — 27,7.600 m : i)  D o n a th - J u re w i tz  
(N RD ) — 2.13,0, 2) P e s tk a  (P o l­
sk a )  — 2 13,1, 3) Z e itz  (N RD ) — 
2.16,2, 4 ) ,G a b o r  (P o lsk a )  — 2.16.8, 
5) K e sse łs  (B e lg ia ) — 2.27,5, 6) 
V an  A u d e n ro d e  (B e lg ia ) 2.30,2.

4X100 m : 1) N R D  — 47,2, 2)
P o ls k a  — 47,5, 3) B e lg ia  — 50,8.

K u la :  1) K o n ik  (P u lsk a i — 
13.67, 2) T e w s  (N RD ) — 13.05. 3) 
C ia c h  (P o lsk a ) — 12.58. 4) R o ck - 
s te d t  (Ń R D ) — 12.43, 5) S a e n en  
(B e lg ia ) —  1 1,9 1 ,  6) O s te r ly n c k  
(B e lg ia ) — 11.08.

M ężczy źn i — 200 m : 1) S c h m id t 
(P o lsk a ) — 21,8, 2) S ta w c z y k  (P ol 
sk a )  — 21,8, 3) S c h ro e d e r  (NRD)
— 21,9, 4) J ,  V e ro ru y s s e  (B elg ia)
— 22,1, 5) G e rm o n p re z  (B elg ia)
— 22,4, 6) S c h u lz  (N R D ) 22,4.

n o  m  p p ł.:  1) S c h m o lin s k y
(N RD ) -  14,8, 2) S c h e n c k  (NRD)
— 14,9, 3) B u g a ła  (P o isk s )  — 15,9'
4) K a rd a ś  (P o lsk a )  — 15,2, 5) P r in  
sen  (B e lg ia ) — 15,4, 6) C o m e r
(B e ig ia ) -  16,2.

800 m : 1) M o en s (B e lg ia ) —
1,50,6, 2) P o tr z e b o w s k i (P o lsk a )
— 1,51,6, ’•) H e r m a n n  (N RD ) —
1.52.3, 4) K u p c z y k  (P o lsk a )  _
1.53,0, 5) R e in n o g e l (N R D ) —
1.53.4, 6) B la v is r  (B e lg ia ) — 1,349

3000 m  z p rz e s z k o d a m i: i)  j j e r r  
m a n n  (B e lg ia ) — 9,22,4. 2) C h o - 
m ic z e w s k i (P o lsk a )  — 9,23.4, 3)

(N R D > ~  9.23,4, 4) G o e r lt  
(N RD ) — 9,23,6, ,5) V an  d e r  H o a - 
v e n  (B e lg ia ) _  9,40,6, 6) G ó re c k i 
(F o lsu a )  — 9,41.0.

11 H a « sw y c k  (B e lg ia )14 ąg1*)39' “'  G ra l  (POiSka) —

S k o k  w zw y ż : 1) S k u p n y  fP o I- 
s , ; ~  1'90, 2) L e w a n d o w sk i (P ó l 
sk a ) — 1,90, 3) D e d e lle n n e  (B e l- 

~  L®5. O M e ie r  (N R D ) — 
1.85, 5) H e rs s e n s  (B e lg ia ) — Łgo, 
6) L e in  (N R D ) — 1,80.

T r ó js k o k :  1) W e in b e rg  (P o lsk a ) 
14,85, 2) G iz e iew s k i (P o lsk a ) 

l á o í  3) K1e in e r t  (N R D ) —14.07 4) F r i s t e r  (N R D ) -  14,15. 
zj H e rss e n s  (B e lg ia ) — 13,5*2, 6) 
p o !ą s tr i  (B e ig ia ) — 13,66.

1) A d a m cz y k  
a> —* 2) J a n is z e w s k i

(N RD ) — 3,90, 4) V an  D y ck  (B el­
g ia ) — 3,SO, 5) B a lz e r  (N R D ) ~  
3,80, 6) V ic a r io  (B e lg ia ) — 3 sg 

R zu t d y s k ie m : i)  P ią tk o w s k i 
*£») -  45-15- 2> A n d rz e jc z y k  

N -p -^a) ~  45,s3> 3> S ch o lzg en
4 3 ,u > 4) K u p p e r  (N RD ) 
5) V* n D ie re n d o n c kfB e ia ) 42(38, g) W uy tg  (B el- 

g ia j —- 35, <4.
R z u t m ło te m : 1) Niklas (Pol-

sf m 7 , 5,ił42> 2> Rut (Polska) -  
W l!y ts  (B e lg ia ) _  48,08, 

? ł ^ u c h m a n n  (N R D ) ~  47 §4 Kraus (NRD) _  4, i73i S) Roei; ,)t' 
(B e ig ia ) — 40,63,

S z ta fe ta  4X400: 1) B e lg ia  —

3®Va NRD “  3:13,2’ 3) P°l5k»

Wytwórnia Wyrobów Bursztynowych 
W r z e s z c z ,  Kochanowskiego łl

zakupi natychmiast najchętniej z sekto­
ra uspołecznionego:

tokarnię ze śrubą pociągową, rozstaw 
kłów do 2 m,

3 silniki 0,3 KW — 220/380 - 1400 obr., 
wiertarkę elektryczną ręczną, 
kuźnię połową małą. 1727-g

P r a c o w n ic y  p o sz u k iw a n i
i i m i ł i i i M i i i i i i i i i i f  u n i i  i m i i i i i ł i i i i H i m i ł i i ł ł i i i ł t  11 11 ) 11 1 11 1 11 1 1, 1 ,( | | | | |

Technika normowania, kierownika sekcji 
zatrudnienia i płacy oraz 30 pracowników 
niewykwalifikowanych do pracy w G dań­
sku i powiecie gdańskim  przyjm iem y od 
zaraz. Płaca wg umowy zbiorowej w bu­
downictwie. Zgłaszać się: Budowlane Przed 
siębiorstwo Powiatowe w Pruszczu G dań­
skim, ul. S talina n r 11, teł. 346-91}, dział 
kadr. 1742-K

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E

R A T K O W S K I A n to n i -  
T czew , Z a m k o w a , z g u ­
b ił p rz e p u s tk ę  ty m c z a ­
so w ą  n r  0513, w y d a n ą  
p rz e z  T O R  T czew .

_______ _______  3385-P

S K W A R K O  J a n in a ,  zam . 
W ro c ła w , K łu c z b o r s k a  1, 
z g u b iła  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą , w y d a n ą  p rz e z  
G m in n ą  R a d ę  N a ro d o ­
w ą  S z tu m  W ieś. 3383-P

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so ­
b is ty ,  w y d a n y  p rz e z  M O 
M a lb o rk , n a  n a z w is k o  
C h m ie le c k i H e n ry k .  N o 
w y  s ta w ,  p ow . M a lb o rk .

3334-P

CHCESZ być kwallflltó.
w a n ą  m a s z y n is tk ą ,  s te ­
n o g r a f i ą ,  s te n n ty p is tk ą  
— z ap isz  s ię  n a  k u r s y  
S te n o g ra fó w  i  M a s z y n i­
s te k  w  G d a ń sk u -W rz e sz  
czu , G ru n w a ld z k a  78 —  
ró g  R u tk o w sk ie g o  a lb o  
w  G d y n i, A b ra h a m a  8, 
c o d z ie n n ie ,  1751-X
W D N IU  3.IX .54 r .  s k r a -  
d z io n o  p ie c z ą tk ę  „ R o ­
b o tn ic z a  S p ó łd z ie ln ia  
P r a c y  W y ro b ó w  S z k la ­
n y c h , G d a ń sk , u l. S ze ­
ro k a  11/is, te ł .  315-37 — 
D z ia ł E k s p lo a ta c j i  M in e ­
ra łó w  n r  6", k tó ra  u n ie -  
w a żn iam y ,: 5666-G

K L IM E K  L eo n , S m ę to ­
wo, z g u b ił je g ity m a c ie  
Z Z K  n r  84414. 337l d s

Hydraulików, radiotechnika, osobę do pod­
noszenia oczek, blacharza, malarzy, ślusa­
rza zatrudni natychmiast Powiatowa Wie­
lobranżowa Spółdzielnia Pracy Usług Rze­
mieślniczych w Sztumie, ul. Mickiewicza 
32, zgłoszenia osobiste. 1729-K

Obwieszczenia
Dział Kadr Starogardzkich Zakładów 

Farmaceutycznych anuluje następujące 
przepustki tymczasowe za rok 1954 nr nr: 
04326, 04362, 04392, 04426, 04477, 04505,
04535, 04548, 04539, 05601, 04602, 04603,
04689, 04604, 04690, 04638, 04711, 04639,
04727, 04846, 04667, 04730 ’ 1739-K
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